
Bo. 143 — rocznik IX —1887.
Odpowiedzialny za Redakcją 

Józef Żórawakl w Poznaaia.
i dmiai>tr&«ya i ekłpedyeya: Plac Wilhelmowaici Ne. 6’

Biuro redakcji: Lipowa ulica Ko. 1.

Dziennik Poznański
wychodai codiicanie s wyjątkiem poaiedaiażków i ¿ni 

poiwiętnT«h.
¿gicmplarae pojedyueie apriedają się w okap: po 1 agr.

Cena ogłoszeń (tuseratów):
d wierna drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od wieraaa 

drobnego 8 sgr. (intl. tfasa.)
Listy

de redakoyi, adminiatracyii ekspedycji winny byd

Wtorek, 25 czerwca 1867.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poananiu 2 Ul. 16 sgr., w monarchii prnskić 
8 tal. 1 agr. 8 fen., w Austryi 6 guldenów, w jSiem- 
caeeh 8 tal. 12 agr., w Francji 18 w Angli. 1 £ sat 
w Saweeyi 5 tal. 16 agr., w Danii 4 tal. 26 8gr. w Wło- 
saeeh 28 fr., w Rsymie 80 fr., w Sawajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 £r., w Turcji 28 fr., w Ameryce 6 doL 
Przedpłata 1 ogłoszenia

prayimują się w ekapedycyi; praedplatę prsjjmują w mo­
narchii pruakiój ora« w paóBtwach do twiąaku poczto­
wego niemiecko-auatryack. należących urzędy pocztowo. 
W innych krajach zad tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob* nii.) można takie przesyłać ogło 

aacnia do ekapedycyi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakcji nie zwracają się i będą 
niszczone.

AJENOYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
W Wroctawiu: Kary * Friedeokl, Sehuhbrilcke 7 i Jenke * Barnlghansen, Junkerstrasse 12. — W Krakowie: Józef Ozeoh, księgarz. — W Lwowie: A. Piątkowski, w domu Majewskiego przy placu Katedralnym pod No. 31. — W S zwajcaryi: Haazeu 
stein A Voiler w Bazylei. — W Paryżu (przyjmują przedpłatę:) Librairie du Laxembearf, Rue de Tournon No. 16 i Mr. L. Pieński. 14 Rue Commines. — w Londynie: księgarnia H. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — AJen- 
eye do przyjmowania e<lo«z«ni Na całą Francją w Paryżu pp. Bavas. LaBtte, Bailler A Oomy. Place de la Bourse, nr. n. — WBerlinie, Hamburgu. Frankfurcie q. M. i W i e d n i u : Haasensteln I Toiler.—W Berlinie: Rudolf Kosse, 
Gr. Friedrichsstiasse 60. — W Linsku Bnienlnss Fort — W Poznaniu: J. Affeltowlcz, na Chwaliszewie, K. Reyzner, A.. Gmszozyńskl, na Wielkich Garbarach 41; w Buku: St. Bajoński; w Bydgoszczy: Tomasz Śnlegookl; w Chełmnie : Józef Chool- 
szewski; w Gąsawie: W Radziejowski; w Gnieźnie:A. Wlersbloki, Tadeusz Zabłocki; w Gołańczy: H. Stan: w Gostyniu: J. Nowacki; w Inowrocławiu: A. Kryszewskl; w Jaraczewie: Stefański; w Jarocinie: Franolszek Beyme, Ksawer Lewandowski; 
w Kcvni: Ignaoy Wendzlńskl; w KoAcianie: Józef Ols-ewskl; w Kostrzynie: swoboda; w Krobi: Jakób noyman ; w Krotoszynie: Ludwik Clemlerski; w Koźminie: H Wlegandt; w Książu: J. Nleradzlńsal; w Lesznie: Roman Pntiatyokl; w Łabiszynie: 
m. Kaliski; w Międzyrz czy: Maroln Żórawsk; w Mogilnie: Alexander rtolpe; w Mur Goślinie: Smorowskl; w Nakle: L. Wyszyński; w Niem. Ostrowie: J. Priebatsoh; w Ooornikach: F. W. Rakowski; w Ostrowie: Stanowskl; w Pleszewie: L. 
Zboralskl; w Pobiedziskach : J. K. Grooholskl; w Rawiczu: Janezakowskl; w Skokach: Ignaoy Kąslnowskl; w Śmiglu: T. Radkiewicz; w Śremie: N. Kucharski: w Środzie: W. Jerzyklewioz; w Stęszewie: Nowicki; w Strzelnie: A. Laskowski; w Sza­

motułach: A. Chrzanowski; w Szubinie: L. Olszewski; w Toruniu: SSaznrklewloz; w Trzemesznie: Bnzalskl; w Wągrówcu: Zapałewskl; w Witkowie: R. A. Langiewicz; we Wronkach: Rakowloz; we Wrześni: L. Wlniewskl, B. Nowakowski.

POZNAN. 24 czerwca.
Nie omyliliśmy się niestety, wyrażając nasze obawy, 

na wiadomość telegraficzną o nowych, tak zwanych, „ła­
skach“, spadłych z natchnieni* cara Aleksandra na mie­
szkańców Królestwa. Z podanego przez Dzień. W ars z. 
przekładu z rosyjskiego na polskie brzmienia ukazu 
z d. 20 b m. dowiadujemy się, że przcwidzeiyą nasze 
co do ograniczenia go na Królestwo Kongresowe najzu­
pełniej były uzasadnione. „Z przywróceniem obecnie 
spokojności i perządku w Królestwie Polskićm“, są słowa 
ukazu adresowanego do „Namiestnika w Królestwie Pol­
skićm“; nie pozostawiające żadnej wątpliwości, iż treść 
rozporządzenia dotyczy wyłącznie tylko mieszkańców 
Kongresówki. Że zaś z powodu tego skutki jego są nie 
mai żadne, nie przynoszące ulgi całym kategoryoin 
skazanych, w najlepszym razie może tylko pojedyńczym 
rodzinom — o tćm wspomnieliśmy już w poprzednim na­
szym przeglądzie, wskazując na różnicę, jaka za­
chodzi pod względem konfiskaty majątków między Króle­
stwem a Litwą i Rusią. Tak więc najoczywistszą jest rze­
czą, że ukaz sani nic nieznaczący i niejasny co do formy, 
a tak pompatycznie ogłoszony, obliczony jest na zrobie­
nie wrażenia w Europie, zwłaszcza we Francyi, którćj 
przychylność pozyskać, bardzo prawdopodobnie stara­
niem jest polityki rosyjskiej. Wątpimy wszelako, aby tak 
niezręczna obłuda, tak widoczna zwodniczość mogła od­
nieść zamierzony skutek — łudzić będą się tylko ci, co 
jćj widzieć nie chcą, lub którzy w obec najjiskrawszyeh 
dowodów zatracenia autonomii Królestwa Polskiego, za­
wsze jeszcze od rzucenia się w objęcia Moskwy zbawienia 
dla kraju oczekują.

Pruskie natomiast rządowe organy, a mianowicie 
Nordd. Allg. Ztg, podnoszą ukazy carskie do rzędu 
najobszerniejszych amnestyi. I tak wspomniany organ 
ministerstwa pruskiego powiada: „Wyjazd cesarza 
z Petersburga przyniósł wszystkim w ostatnićm po­
wstaniu skompromitowanym Polakom przebaczenie, a po­
mimo że od owego aktu smutne zaszło zdarzenie, obec­
ność cesarza w Warszawie nadała dalsze łaski skaza­
nym na majątku za polityczne przestępstwa Polakom; 
łaski te najgodniejszą są odpowiedzią na szumne oświad­
czenia demokratycznej części emigracyi polskićj.“ Jeżeli 
Nordd. Ztg pisze to bona fide, o czćm nie jesteśmy 
całkićm przeświadczeni, to niech nam będzie wolno 
powiedzieć, że, pisząc to, nie miała pod ręką znanych 
ukazów łaski carskićj, albo tćż nie ma najmniejszego 
wyobrażenia o gnębieniu Polaków, pod rządem rosyjskim 
zostających. Car opuścił zresztą Warszawę onegdaj, 
udając się na Wilno do Petersburga; caryca wyjechała 
w tym samym dniu w podróż na południe.

W Berlinie dziś obydwie izby sejmu pruskiego 
odbędą posiedzenia plenarne. Izba panów głosowaćbędzie 
w drugićm czytaniu nad konstytucyą dla Związku pół- 
nocno-niemieckiego; po przyjęciu ustawy konstytucyjnćj, 
sejm pruski zamknięty będzie w imieniu króla w nie­
obecności hr. Bismarcka przez ministra skarbu barona 
Heydta. Ogłoszenie konstytucyi niemieckićj, jak twier­
dzi Kr. Ztg, jutro ma już nastąpić. — Sejm luksem- 
burgski, zwołany celem przyjęcia traktatu londyńskiego, 
ukończył swą pracę dnia 20 bm. Traktat londyński 
przyjęto wszystkiemi głosami przeeiwko jednemu, na­
stępnie przyjęto również znaczną większością projekt 
do prawa, upoważniającego rząd do poczynienia potrze­
bnych kroków, ażeby fortecę Luksemburg zamienić na 
miasto otwarte.

W Darmstadzie uchwaliła izba pierwsza jedno­
głośnie przystąpienie Hesyi Północnćj do Związku pół- 
noeno-niemieckiego. Dwóch tylko członków oświadczyło, 
iż zezwalają na to, jako przymuszeni i zastrzegli sobie 
prawo przy zmienionych stósunkach wniesienia o wystą­
pienie ze Związku. Baiersche Ztg ogłasza główne pnn- 
kta ugody celnćj z dnia 4 czerwca, a podpisanćj przez 
Bawaryą dnia 18 bm. Ogłoszenie to potwierdza, że 
Bawaryi przyznano 6 głosów w reprezentacyi państw 
i że Prusy się zobowiązały przy zawieraniu traktatów 
handlowych z Austryą i Szwajcaryą zaprosić pograni­
czne państwa związkowe do udziału w rokowaniach. 
— Kwestyą odstąpienia kilku obwodów Północnego 
Szlezwigu na rzecz Danii, postawił hr. Bismarck, jak 
się zdaje tak, że jeżeli Dania nie przystanie na zagwa-
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102, 103, 104, 105, 106, 107. 108, 109, 110, 111, 112, 113, 
114, 115, H6, 117, 118, 119 120, 122, 123, 124, 125, 126, 127, 
128, 129, 130, 131, ¡3?, 133, 134, 135, 136, 139, 140, 141 i 142).

Gdy tak w Warszawie w owych dniach pierwszych 
istotna siła i potęga objawiała się w klubie, Ludwik 
Kicki, wysłany do Sochaczewa, potrafił w niebytności 
Szembeka skłonić pułk jego do połączenia się z powsta­
niem i do podążenia do Warszawy. Szembek, wracając 
od Wielkiego księcia, w przeciwnych może zamiarach, 
»potkawszy pułk swój w drodze, prowadzony przez Kic- 
kiego, widząc że go wstrzymać nie zdoła , dał się unieść 
prądowi, stanął na jego czele i wszedł z nim do War­
szawy. Przybycie jego powitane zostało z najżywszem 
uniesieniem przez ludność stolicy, z radością przez wy­
dział wykonawczy, który w nim spodziewał się znaleść 
poparcie i obronę. Połączenie się tego pierwszego od­
działu wojska z powstaniem zapewniło temuż zwycięstwo; 
można było być pewnym, że całe wojsko pójdzie za jego 
przykładem. Naśladownictwo jest właśeiwe naturze ludz- 
kićj; często naśladowcami stajemy się wbrew własnemu
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dostanie nic, albonierautowanie narodowości Niemcem, 

tak dobrze jak nic.
Dzienniki francuskie występują przeciwko 

świeżćj ugodzie celnćj pomiędzy Niemcami Północnemi 
a Południowemi i uważają ją za niebezpieczeństwo dla 
Franeyi i zagrożenie europejskićj równowagi. France 
kończy odnośny swój artykuł temi wyrazami: „Europa, 
którćj równowaga przez te przeobrażenia rychlćj czy 
późnićj na szwank wystawioną być może, powiedziała 
sobie, że tu chodzi o nową sytuacją z ewentualnościami, 
która jćj uwagę i baczność w najwyższym stopniu za 
sobą pociągnąć musi; zaledwie wierzyć możemy, ażeby 
ostateczne ukonstytuowanie Związku północno-memiec- 
kiego, konwencje wojskowe z państwami południowemi 
i nowy związek celny obowiązki te miały zmniejszyć.“ 
— Na sobotnićm pesiedzeniu ciała prawodawczego 
w Paryżu poruszył deputowany Morin, za zezwoleniem 
izby, kwestyą : wykonania pokoju pragskiego, o ile się 
takowy Danii tyczy.

Los cesarza meksykańskiego Maksymiliana jest już 
ostatecznie roz6trzygniony. Amerykańskie poselstwo 
w Wiedniu otrzymało od ministra Sewarda telegram, 
w którym tenże donosi, że cesarz Maksymilian znajdu­
je się już w drodze do Europy. Skazano go na wy­
gnanie.

W angielskićj izbie niższćj poruszono znowu 
onegdaj zachowanie się Turków na Kandyi. Lord Stan­
ley wziął w obronę rząd turecki w obec przesadzonych 
opisów okrucieństw, jakich się Turcy dopuszczać mieli 
na mieszkańcaeh wyspy.

Wielka Porta miała przyjąć, jak twierdzi Kr. 
Ztg, projekt wysłania komisji międzynarodowćj na 
Kandyą, celem zbadania tamtejszych stósunków. Ko­
misja ta składać się ma z komisarzy tureckich i z człon­
ków legacyi odnośnych mocarstw w Carogrodzie. Inne 
gazety twierdzą przeciwnie, że rząd turecki jeszcze 
ciągle się opiera przyjąć przedłożony mu przez inne 
mocarstwa projekt. W Turcyi wyszło niedawno prawo, 
dozwalające cudzoziemcom nabywać nieruchomości. Suł­
tan wyjechał do Paryża w towarzystwie Fuad-paszy 
i amba9ad ra francuskiego Bourće.

Kończąe, zwracamy uwagę na korespondencją 
z Warszawy, którą co dopiero otrzymaliśmy i poniżćj 
zamieszczamy.

Wiadomości urzędowa.
NFan raczył dotychczasowego dyrygenta gimn&zyum w Śre­

mie J. Stephan mianować dyr«ktorem tegoż zakładu.

Eorespondencye Dziennika Pozn.

* * *
Warszawa, 23 czerwca.

Wczoraj opuścił car z małżonką i dziećmi 
Warszawę, a my dziś pytamy z boleścią i zgrozą: pocóż 
tu był? Wjechał do stolicy kraju, którego królem 
z dumą, jak się ku naszćj zdawało pociesze, nazwał się 
przed niewielu dniami w obec bergowskićj deputacyi, — 
wjechał jako zdobywca bramą tryumfalną, którą mu spę­
dzone przez jego satrapów wystawiły niewolniki, a wje­
chał po to tylko, aby świeżą obrazą, świeżą pogardą za­
krwawić na nowo serca nasze, — po to tylko, aby i dro- 
bnćj garstce tych, którzy o pojednaniu marzyli, ostatnią 
wydrzeć illuzyą... Osiągnął zaiste cel swój: dziś jeden 
tylko głos tu usłyszysz, że gerzćj już być nie może...

Te dwa „akty łaski“ — mój Boże! czy można ekro- 
pnićj urągać naszym cierpieniom? Jeden z ukazów na­
kazuje zaniechanie dalszćj konfiskaty majątku osób, które 
w powstaniu z r. 1863 — 1864 miały udział, o ile majątki 
te nie przeszły jeszcze na rzecz skarbu, a przecież już od 
roku 1863 nie skazywały sądy wojenne nikogo z 
Królestwa (o krajach zabranych nie wspomina i 
dzisiejszy „akt łaski“) na konfiskatę majątku. Na­
tomiast wynalazła Moskwa nowy rodzaj grabie­
ży, łatwiejszy a groźniejszy stokroć, — zaprowadziła 
system samowolnych kontrybucji. Czyi ukaz zniósł te 
grabieże? Oddadzą może te parę kamienic, które wła­
dza wojskowa, z pominięciem najprostszych nawet for­
malności postępowania wojenno-sądowego, bez żadnego 
wyroku zagrabiła; myśleli może tylko o oddaniu zrabowa-

przekonaniu. Na polu bitwy jeden dzielny rycerz pociąga 
za sobą tysiące i zapewnia zwycięstwo; jeden tchórz po­
płoch szerzy i ucieczkę powszechną sprowadza. Tak 
i wśród wstrząśnienia politycznego zaraza przykładu jest 
równie silna; najśmielsi pociągają za sobą innych a naj- 
łatwiśj najtrwożliwszych.

Przybycie pułku Szembeka, wzmacniając powstanie, 
uzuchwaliło towarzystwo patryotyezne. Znowu więc z rana 
obiegli jego członkowie ginach bankowy, znowu przedarli 
się do sali posiedzeń i z gwałtownością domagali się od 
rządu zadośćuczynienia wczorajszym żądaniom. Mochna­
cki ze wszystkich przewódzców najsilniejszy i umysłem 
i żądzą wyniesienia się, marzący o naczelnictwie, przed in­
nymi odznaczał się popędliwością mowy, on to z gniewem 
wybuchnął przeciw Niemcewiczowi, starającemu się go 
upamiętać i zawołał „trzeba być zdrajcą aby tak mówić.“ 
Na te słowa smutek i oburzenie objawiły się na twarzach 
przytomnych, lecz nie znalazła się odwaga do poskromie­
nia zapaleńca, przeciwnie rząd, cheąc ułagodzić klub pa- 
tryotyczny z poniżeniem własnćm, wysłał do niego naj­
przód jenerała Szembeka, potćm Władysława Ostrow­
skiego z oświadczeniem, że wzywa do swego grona na 
swych pracowników Maurycego Mochnackiego, Ksawe­
rego Bronikowskiego, Machnickiego i Plichtę. Ta ule­
głość rządu, przechodząca z granic roztropności w lękli- 
wość i niedołężność, obudziła uczucie godności w księciu 
Michale Radziwille i w Gustawie Małachowskim, Oba usu­
nęli się z wydziału wykonawczego, a ten ostatni aświad- 

j czył publicznie, „że jak nigdy nie znosił samowolności 
; władzy, tak tćm mnićj zdolny jest znieść jćj uległość
1 nikczemną.“

nego przez dzikie żołdactwo pałacu Zamoyskich, zbez­
czeszczonego orgiami rosyjskiego klubu. Tu odbył się 
bal przedwczorajszy, a może chodziło im o to, aby nikt 
nie mówił, że car się weselił w zagrabionym gmachu 
znanego mu osobiście męża,—na balu, danym aajjago eześć 
przez samychże łupieżców... Otóż znaczenie tćj łaski 
carskićj, o którćj telegrafy szumnie znowu po całćj roz- 
powiedzą Europie, że przyjazd cara całemu krajowi 
świeże ulgi przyniósł...

UpowdŚnia dalćj zionarcha hr. Berga, aby „bezzwło­
cznie rozważył środki, przedsięwziętemi być mogące 
w celu okazauia pomocy urzędnikom, spadłym w różnych 
władzach z etatu w skutek nowego urządzenia administra­
cji cywilnćj. którzy nie nabyli jeszcze prawa do uzyskania 
pensyi, jaka mogłaby zapewnić im dostateczne środki 
utrzymania.“ Mybyśmy to powiedzi-li w wyrazach da­
leko właściwszych, że car nakazuje dać lichą jałmużnę 
zasłużonym krajowi .urzędnikom, którzy z posad swoich, 
zaszczytnie zajmowanych, wyparci zostali przez mozkiew- 
skich przybłędów, słynnych z podłości i nieuctwa i w na­
grodę tych zalet, opływających w dostatki i zaszczyty.

Na bal w klubie rosyjskim przybyło kilka polskich 
rodzin, którym stawić się nakazano. Było może około 
25 naszych Polek, które jednak nie dzieliły moskiewskiego 
wesela i razem z carem opuściły salę balową. Car, mil­
czący, ponury, zabawił na balu tylko godzinę. Wczoraj 
zwiedził gimnazjum rosyjskie.

Jenerał Witkowski niedaremnie się krzątał, aby 
Warszawa za przyjazdem cara zajaśniała w całym blasku 
wieraopoddańczćj świetności. Otrzyma podobno w po­
darunku piękny, wielki gmach, niegdyś własność kla­
sztoru Wizytek. Nie minie i innych dostojników 
moskiewskich hojna nagroda z grabieży polskiego mienia. 
Odnośne rozporządzenia mają, się ukazać nieba­
wem. Książę Czerkaski otrzymać ma znaczny klucz, 
który skarbowi przynosi rocznie 4000 rubli czystego do­
chodu, a sumka to nie lada, jeżeli pomyślimy, na ile ty­
sięcy rokrocznie własne kreatury rząd okradają.

Petersburg, 14 czerwca.
(?) W dniu 12 czerwca, jak to wam już poprzednio 

pisałem, Towarzystwo tutejsze jeograficznejodbyło uroczy­
ste posiedzenie, na którćm Słowianie obecni byli. Po­
siedzeniu temu wszakże nie przewodnicz)! prezes jego 
jenerał vonLiedke, bo trzeba wam wiedzieć, że wszy­
scy tutejsi Niemcy nader niełaskawie na to bratanie się 
Słowiańszczyzny patrzą. Obawiają się oni, aby brater­
stwo to nie stało się prawdą, w jakim razie trud ich wie- 
kowćj pracy przepadłby i byłby koniec ich| szczęśli­
wemu panowaniu w Rosyi. Oo do nas — wolni jesteśmy 
tćj troski. Dopóki rodzina Holsztyn-Gotorpska panuje 
w Rosyi, dopóty i Niemcy będą w cenie. A eo do owego 
braterstwa, to wówczas w nie uwierzymy, jakRosya zmie­
ni swój charakter i naprawdę wejdzie na drogi cywilizacji, 
a przedewgzystkićm sprawiedliwości. Cokolwiekbądź je­
dnak, gniew i zżymanie się Niemców jest faktem. Sta­
rają się je na każdym kroku wykazać; czytajcie Pet. Ztg, 
a znajdziecie tam mnogie tego dowody. Pod tym wzglę­
dem liczne tu rfrążą opowieści, przyłączam wam niektóre. 
I tak, kiedy wczoraj jeden z członków komitetu do przyj­
mowania gości zażądał od dyrektora oranienbaumskićj 
kolei nadzwyczajnego pociągu, ten z najzimniejszą krwią 
domagał się z góry zapłaty, uzasadniając swe żądanie 
tćm, iż niedawno również zbyt wesołemu towa­
rzystwu dał pociąg nadzwyczajny i nie został dotąd za­
płaconym. Rozumie się, iż mową podobną i żądaniom, 
członek komitetu poruszony był do wściekłości, — ale 
mimo to flegma niemiecka przemogła i pan członek.... 
odszedł z kwitkiem. Chodzi tu także wieść, przez Niem­
ców puszczona, iż jeden „z drogich gości“ wymyka się 
z bratnich uścisków cichaczem, chodzi po domach i zbiera 
składkę....dla siebie, ma to być jeden z czarnogórskich, 
jak Niemcy utrzymują, dostojników. Z tych i innych po­
wodów rozdrażnienie przeciwko Niemcem nadzwyczajne, 
lecz, że oni czują poparcie u góry, więc z tego wszystkiego 
otwarcie się śmieją. Po tćj maleńkićj dygresyi, powra­
cam do dalszego toku opowiadania.

Po odczytaniu obszernego sprawozdania o pracach 
Towarzystwa, zabrał głos Palacki i mówił o przeszłych 
i teraźniejszych kolejach Nowogrodu; że jednak nie do­
tknął owego tępienia przez braci Moskali Słowiańszczyzny; 
że lekko prześliznął się po panowaniu Jana|Groźnego, to

Wielki książę dowiedziawszy się o połączeniu się 
pułku Szembeka z powstaniem, uczuł zachwianą ufność 
swoję w wierność wojska. Właściwa mu troskliwość wzięła 
górę nad wszystkiemi innemi uczuciami. Władysław Za­
moyski, korzystając z n;ćj, wystawił mu konieczność do­
zwolenia gwardyom polskim połączenia się z oddziałami 
w Warszawie będącemi, twierdził on, że tylko przy po­
mocy wojska rząd będzie mógł stawić ezoło klubowi, że 
dowódzcy gwardyi nie zdołają dłużćj powściągnąć nie­
cierpliwości podwładnych, którzy się domagają, aby im 
wolno było pospieszyć do rodaków, że mniejszy szwank 
poniesie władza wodza, gdy zezwoli, aby ją odstąpiono, 
jak gdy się opuszczoną ujrzy. Zachwiany temi przełoże­
niami Wielki książę a dbały tylko o własne bezpieczeń­
stwo, oświadczył Zamoyskiemu, iż zezwala, aby gwardye 
udały się do Warszawy a sam z wojskiem rosyjskićm co­
fnie się za Bug. Nie poprzestając na tćm uatnćm oświad­
czeniu, Zamoyski mimo oporu księżny Lowickićj wymógł 
na Swoim wodzu zezwolenie na piśmie, które Wielki 
książę własnoręcznie w następujących słowach wyraził :

„Je permets aux troupes polonaises, qui sont restées 
fidèles jusqu’au dernier moment auprès de moi, de re­
joindre les leurs.

„Je me mets en marche avec les troupes impériales 
pour m’éloigner de la capitale, et j’espère de la loyauté 
polonaise, qu’elle ne seront pas inquiétées dans leur 
mouvement pour rejoindre l’Empire. Je recommande de 
même tous les établissements, propriétés et les individus 
à la protection de la nation polonaise et je les mets sous 
la sauvegarde de U foi la plus sactée.

Constantin.“

łatwo domyślić się możecie. Poczćm Ri eg er zastana­
wiał się jakimby sposobem skierować einigracyą czeską 
ku południowćj Rosyi i odciągnąć od Ameryki, oraz ja­
kimby sposobem »mienić, by handel lnem, zamiast w Nad­
bałtyckich prowincyach, miał główną swą targowicę w po­
łudniowćj Rozyi i wreszcie naciskał na to, by punkt cię­
żkości handlu z morza Bałtyckiego przenieść na Czarne. 
Z tego tytułu wywiązała się długa dyskusya, którą za­
kończył Lemański, dowodząc pomiędzy innemi, że Ro- 
sya & więc i Słowiańszczyzna wówczas dopiero nabrały 
europejskiego znaczenia, kiedy Petersburg został zało­
żony, a brzegi morza Bałtyckiego zdobyte; że przenieść 
punkt ciężkości handlu na morze Czarne, znaczyłoby to 
zrzec się morza Słowiańskiego, na które Niemcy czychają 
i do którego roszczą pretensyą, dla tego więc Petersburg 
musi być ogniskiem handlu i pozostać głównym punktem 
oparcia dla Słowiańszczyzny. Zresztą posiedzenie to nie 
miało żadnego znaczenia.

Przed posiedzeniem Towarzystwa, jakie dopiero roz­
poczęło się o 8 wieczorem, drodzy goście zwiedzali aka­
demią medyko-chirurgiczną; następnie niektórzy z gości, 
mianowicie inteligency a, w restauracji Donona po­
dejmowaną była przez Krajewskiego, redaktora Gło­
su, o którym w przyszłości uapiszę obszernićj — inni 
po cichutku obiadowali w hotelu Bellevue. Po posiedze­
niu udali się do Towarzystwa zachęty pracy, gdzie był 
na cześć ich dawany wieczór i koncert. Przyjęła ich Chle­
bem i solą gospodyni tego towarzystwa, ubrana w naro­
dowym rosyjskim stroju. Nie będę wam kreślił szczegó­
łów tego wieczoru, powiem tylko w ogóle, iż był i gimn 
i pieśni i mowy, które się obracały w okół miłości bra­
terskiej itd. To tylko zaznaczam, -iż tu po raz pierwszy, 
zdaje się, przemówił bar. Vilaci, który dotąd zachowy­
wał się wstrzemięźliwie — dopiero zamach na cara i jego 
serce rozgrzał, a u innych temperaturę serca podniósł do 
możliwćj wysokości. Po kolacyi, Gołowacki, Pa­
lacki i inni z starszyzny odjechali — młodzież zaś pozo­
stała i zawzięcie do rana tańczyła. Wczoraj, o godzinie 
ósmćj z rana wszyscy Słowianie prócz Pałackiego, który 
w domu pozostał, udali się z Bellevue na Angielską, nad- 
bereźną ulicę, gdzie na nich oczekiwały dwa parowce wojen­
ne, aby ich powieść do Kronsztadu; siedli wszakże tylko do 
jednego „On ega.“ Za wejściem na statek załoga powitała 
ich okrzykiem sława, a muzyka marynarki serbskim mar­
szem. Razem z Słowianami na statku tym pomieścili się 
i członkowie komitetu petersburgskiego, również na ucztę 
zaproszeni. Gdy przybyli pod Kronsztad, wyszedł prze­
ciw nim parowiec z członkami komitetu kronsztadzkiego, 
którzy ciągłe okrzyki na cześć Słowian wydawali. Skoro 
zaś statki przybliżyły się do siebie, członkowie komitetu 
z głową miejską Ste panowem na czele, przesiedli na 
Onegę i tam podali chleb i sól przedstawicielowi Słowiań­
szczyzny, „naszemu ,Gołowackiemu,“ przy czćm golowa, 
bijąc niskie pokłony, na wzór w szopkach figur wosko­
wych, powiedział: „Bracia Słowianie, obywatele Kron- 
sztadtu, chleb i sól wam podnoszą i ucztować z sobą pro­
szą.“ Następnie jakiś oficer marynarki, obwieszony or­
derami, powitał Słowian w imieniu marynarki. Odpowie­
dziano okrzykami: sława i żywio, po których nastąpiły 
serdeczne uściski i huczne jak wystrzał z rewolweru, du­
beltowe pocałowania. Po tych okazach czułości, statek 
ruszył dalćj i popłynąłjdo małćj i wielkićj przystani, gdzie 
drodzy goście oglądali okręty, 'stojące na kotwicy oraz 
przystanie. W miarę jak zbliżali się do każdego z okrę­
tów, natyohmiazt służba okrętowa po drabinach wlaty­
wała na maszty, a machając czapkami, powtarzała 
wniebogłosy, na kilka ;dni przed tćm mozolnie stu- 
dyowane: sława. Rozumie się, iż te oznaki głę- 
bokićj czci, rzadko komu oddawane, Słowianie 
przyjmowali z niesłychaną radością i zadowolnieniem

Ztamtąd popłynęli de fortu Paweł, który im szcze­
gółowo został pokazany ; a tymczasem wojsko tańczyło 
byczka i inne uwydatniało narodowe sceny. Słowianie, 
oglądając te olbrzymie fortyfikacye, te potworne armaty, 
uśmiechali się z radości, śmiali się i żartowali, widząc do­
tykalnie, jakie to łakocie w zapasie ma Rosya na wypa­
dek zbytlicznćj wizyty Niemców. Następnie przesiedli do 
bogato przybranój kotery i udali się na obejrzenie war­
sztatów. W przystani warsztatowćj powitała ich muzyka 
i okrzyki zgromadzonych robotników. Po obejrzeniu za­
kładów, w namiocie umyślnie wystawionym zasiedli do 
śniadania. Rozpoczęto je szampańskiemi toastami. Ka-

Wielki książę, skreśliwszy to pozwolenie, którego re- 
dakeya zdradzała jego lękliweść i pomięszanie, odczytał 
je głośno. Wtenczas księżna Łowicka z żywością rzekła 
do Zamoyskiego: „Sachez Monsieur, que permettre n’est 
point autoriser, et autoriser n’est point ordonner.“ Lecz 
ten otrzymawszy z rąk Wielkiego księcia tak ważne pi­
smo, spiesznie się oddalił, okazał je pułkom gwardyi 
i udał się z niém do Warszawy. Gwardye, które gotowe 
już były do pochodu, wysłały jenerała Milberga i pod­
pułkownika Wyleżyńskiego, adjutanta jsnerała Krasiń­
skiego, do rządu z oświadczeniem gotowości do połącze­
nia się z współrodakami. Skoro wieść o tém rozległa się 
w stolicy, radość nie do wypowiedzenia opanowała całą 
ludność, wylała się ona na ulice, aby powitać łączących 
się z nią zbrojnych braci. Lecz wśród tych odgłosów ra- 
dośei dały się słyszeć zarzuty i groźby. Działacze po­
wstania i połączeni z nimi zapaleńcy zachowali w pa­
mięci, iż gwardya strzelców konnych wśród nocy 29 listo­
pada, sama jedna stawiła im opór i kilkakrotnie nacie­
rała na uliee miasta, przytém dowódzcy gwardyi Krasiń­
ski, Kurnatowski, Żymirski, jedni potępieni, drudzy po­
dejrzani (byli w opinii publicznéj. Chłopicki, chcąc zasło­
nić i dowódzców i wracające pułki przed nieprzyjaaném 
przyjęciem, które klub gotów był wywołać, zebrał na 
prędce oddziały gwardyi narodowéj i akademików, wsiadł 
na konia i wyruszył na ich czele na spotkanie zbliżającego 
się od Mokotowskich rogatek pułku strzelców konnych 
i grenadyćrów gwardyi.

Dowiedziawszy się o ich powrocie, i ja w tłum się 
winięszałem i spieszyłem, gdzie wszyscy dążyli; na Dlaen 
Saskim spotkałem jadącego na ich czele Chłopi



. hometanie do Męki, jak to i dziś jeszcze czynią; my,jedna 
krew i ciało z wami, przyszliśmy jak bracia do ziemi obie- 
canćj — i oto gorzka chwila rozłąki, ale rozłąki nie na

; wieki—nie żegnamy się z wami, ale mówimy do widzenia, 
i Panowie, plemieniowi słowiańskiemu wrodzona idea wol­

ności; tę ideę nie jedni Polacy ukochali, my wszyscy ją 
kochamy i urzeczywistnienia jćj pragniemy. Wypijmy za 
rozwój słowiańskićj swobody; niech przedewszystkićm za­
panuje na Czarnćm morzu flota rosyjska, jako zwiastun 
tćj upragnionej swobody — nawet na Dardanellach (pory­
wa za chorągiew Metodego i Cyrylla). niech chorągiew ta 
powiewa na kościele św. Zofii. Daj Boże, by spełniło się 
to życzenie.“

Sława i żywio huknęło ze wszech stron. Liw- 
czak i Szafarzyk wnieśli zdrowie rosyjskich dam. 
Z Rosyan przemawiali: Niedzielkowicz, Makarów, 
pop, a Marków czytał wiersze—wszystko to jednak było 
bezbarwne. Następnie dr. Skwarco w mówił na doma­
ganie się Goło wa ckiego o położeniu teatru ruskiego 
we Lwowie i zaprojektował składkę; zaraz więc na ręce 
Orłowa złożyli obecni przeszło 600 rsr. Dalszą składkę 
postanowiono zbierać, a zajęcie się powierzono redakcyi 
Gołosu. Tymczasem Polit i Pawłowicz schwycili 
za chorągiew Cyrylla i Metodego, wynieśli ją na plac; 
piewcy zaintonowali: „Spasi Gospodi, liudi Twoja.“ Po­
deszli do zgromadzonego narodu, a przemówiwszy parę 
słów po rosyjsku, oświadczyli, iż chorągiew tę wniosą do 
cerkwi. Hura odezwało się huczne. Ruszyli więc do 
cerkwi, a w drodze pobrali pod ręce naród i tak związani 
szli razem. Za przykładem wyszli i inni Słowianie i wszy­
scy gospodarze, każdy prowadząc pod rękę prostego bro­
dacza. W cerkwi oczekiwał już na nich pojjr, chorągiew 
z rąk ieh przyjął, parę razy obecuych nią pobłogosławił, 
a powiedziawszy,iż odtąd chorągiew ta będzie godłem je­
dności Słowian, zaintonował gimn, który i przez całą dro­
gę był śpiewany. Nie potrzebuję wam objaśniać, że ta 
natchniona, improwizowana procesya z góry naprzód była 
ułożoną, aby i ią podziałać na lud. Żeby się udała — nie 
sądzimy; bo lud nic a nic nie pojmuje znaczenia wszyst­
kich tych mauifestacyi — krzyczy, bo mu każą i jak mu 
każą, a wreszcie na wszystko obojętnie patrzy. Na tćm 
uroczystość ta zakończyła się. Następnie starszyna sło­
wiańska powróciła do Pitra, a młodzież a mianowicie: 
Liwczak. Polit, Pawłowicz, Kresticz i inni na wieczorze 
u wiceadmirała Liesowskiego pozostali, gdzie do dziś ra­
na zabawili. Dziś niektórzy pojechali do Peterhofu, inni 
pozostali w domu,obchodząc rocznicę urodzin Palackiego. 
Jutro wszyscy wyjeżdżają.

Zresztą tu nic nowego, wszyscy w naprężeniu, co car 
w Warszawie postanowi. Gołos po dawnemu tępienia 
nas domaga się, o czem wszystkićm w następnćj kores- 
pondeucyi obszertiićj; dzisiejszą, nie chcąc zbytecznie 
przedłużać, zakończam.

Wiedeń, 21 czerwca.
XX. Z ezterech wniosków rządowych, które p. Beust 

złożył w ubiegły poniedziałek na stole izby niższćj Rady 
państwa, jest najważniejszym na teraz tyczący się dele- 
gaeyi w ogólności, a w szczególe delegacyi 
Rady państwa. Sięga on bowiem głównych zasadni­
czych praw, ostatniego szczebla dość sztucznie skombino- 
wanćj drabiny, konstytucyjnćj reprezentacyi w Austryi. 
Ostateczne uporządkowanie delegacyi z Rady państwa do 
porozumienia się z delegacyą sejmu węgierskiego w spra­
wach wspólnych, jest w nim i będzie nader ważnym pun­
ktem, którego autonomiści wszelkiemi siłami zdobywać, 
a znowu nawzajem wszystkie odcienia stronnictw niemie­
ckich do upadłego bronić będą.

Projekt do tego prawa, wzniesiony przez p. Beusta, 
złożony jest z 29 §§, lecz mówi tylko właściwie: j ;k się 
ma składać i wyłoni z Rady państwa delegaeya. Nie 
ma w nim zaznaczonego zakresu działania delegacyi, ani 
tćż wchodzi w szczegóły, czem się delegaeya zajmować bę­
dzie; bo o tćm postanowić ma dopiero prawo w wspólnych 
państwowych sprawach przez deputacyą, ad hoc z obu 
części monarchii złożoną. Prawo jednak to o delegacyi, 
złożone na stole izby, jest nader ważne i zasadnicze dla 
części Cislitawii, bo mieścić w sobie będzie pierwiastki za- 
płodniające albo autonomiczne, albo czysto dualistyczno- 
centralizacyjne. § 2 urządza skład delegacyi, mającćj się 
wybierać z Rady państwa, a względnie do nas, z izby niż­
szćj. Bar. Beust, rozkładając ilość 40 członków z izby 
niższćj, mających wchodzić w skład delegacyi, pragnie 
w swćm prawie rozłożyć tę ilość podług krajów koron­
nych, z oznaczeniem ilości, w każdćj grupie każdego ko­
ronnego kraju przypaść mającćj. Według czego na Ga- 
licyą przypadałby wybór siedmiu członków do tćj dele­
gacyi państwowćj. Posłom tworzącym grupę każdego 
kraju koronnego — czyli wysłannikom przez sejm kra­
jowy do Rady państwa — a właściwie mówiąc, delega- 
cyom sejmowym krajów koronnych, wolny ma być wybór 
albo z pomiędzy siebie ezłonków do delegacyi państwa, 
lub tćż wybór tychże z całćj izby.

Przez tę kardynalną zasadę prawo przedłożone o de­
legacyi uznaje tćm samćra odrębność interesów, odrębność 
prawną i odrębność faktyczną delegacyi sejmowych w Ra­
dzie państwa. Uznaje przez to także odrębność autono- 

i miczną sejmów i krajów koronnych. I ten to jest punkt 
sporny, punkt najważniejszej na teraz walki pomiędzy 
autonomistami a stronnictwami centralistów niemie­
ckich.

Z całą prawdą i szczerością przyznać należy, iżwpro- 
wadzeniem tćj zasady, a wskutek nićj i § 2 do prawa,

pitan Niedzielkowicz, redaktor Kronsztadzkiego 
Wiestnika, powiedział gorącą mowę o znaczeniu bu­
dującego się doku, doku słowiańsko-rosyjskiego, którą 
zakończył życzeniem, aby przystań budująca się służyła 
za miejsce wypoczynku dla wszystkich słowiańskich sta­
tków. Gołowacki odpowiedział toastem na cześć pra­
cujących koło tćj przystani i entreprenera Rusa nowa. 
Poczćm on, Polit i Pawłowicz, Rusin, porwali za kie­
lichy, wyszli z nimi przed namiot i tam pili za zdrowie 
zgromadzonych robotników, przemawiając do nich 
po rosyjsku i zaręczając o swóm braterstwie i miło­
ści. Peczćm rzucali się na szyję robotników i z wielkióm 
zgorszeniem Moskali całowali i ściskali ten czornyi na­
ród, a wreszcie, Bóg wie dla czego, płakali, bo nie są­
dzimy, by płakali nad dolą tego zaprawdę nieszczęśliwego 
ludu. Lud w pierwszćj chwili, zdziwiony okazem nieby- 
wałój dotąd miłości, osłupiał, prędko wszakże się otrząsł 
z tego i uściskami za uściski zapłacił, machając czapkami 
i krzycząc co sił: hurra. Wyuczone sława ani raz się nie 
odezwało. Uściski coraz szersze koło robiły, aż 
wreszcie porwały w nie i dostojników moskiew­
skich. którzy poraź pierwszy z wyjątkiem zwyczajowego 
wielkanocnego pocałunku ludowi go dali. Następnie 
oglądali monitory i pancerniki. Szczególniej w podziwie- 
nie ich wprawił statek Sewastopol, na którym kapitan 
tego statku okazywał im, jakim sposobem jeden, jedyny 
tylko człowiek, może za pomocą stosu galwanicznego 
dawać na raz ogień ze wszystkich armat. Dalćj zwie­
dzili fabrykę parowców, arsenał, admiralicyą, szkoły ster­
ników i wszystko, wszystko co tylko mogło im dać wyo­
brażenie o wielkości Rosyi; bo istotnie, Moskale wzięli so­
bie za zadanie z tćj strony na umysły Słowian podziałać 
i... dopięli swego. Słowianie wielkością fortyfikacyi, wiel­
kością zapasów artyleryi, najokropnićj zdziwieni zostali. 
Ze szkoły udali się do miejskićj dumy, gdzie ieh przyjmo­
wał gołowa, a który zaprosił ich na molebnią do cerkwi, 
gdzie zastali licznie zgromadzoną publiczność. Zaledwie 
weszli do cerkwi, carskie wrota rozwarły się na rozcież, 
a z poza nich wyszedł protojerej, zapraszając Kowacze- 
wicza i innych duchownych, a w tćj liczbie i Goło w a- 
ckiego przed ołtarz, gdzie wszysey prykładywali się 
do krzyża. Poczćm zwrócił się do stojących w cerkwi 
Słowian i powiedział kilka słów powitania, życząc Słowia­
nom jedności, za którą modlić się będzie ustawicznie. 
Ztamtąd udali się ulicą Gospodską do klubu, zwanego 
morskim. Na ulicy lud licznie zgromadzony witał ich 
okrzykami, a domy przystrojone były w chorągwie naro- 
dowćj barwy. W klubie przedewszystkićm zwiedzili bi­
bliotekę, poczćm po wschodach, wysłanych dywanami i wy­
sypanych kwiatami, weszli do sali, w którćj obiad był za­
stawiony. W bibliotece przyjmował ich kap. Niedzielko- 
wicz i oświadczył, iż wszyscy Słowianie przyjęci są na 
członków tćjże biblioteki, na co odpowiednie dyplomy, jak 
tylko zostaną wygotowane, będą im wręczone, obecnie zaś 
doręcza im katalogi. Sala uczty przepysznie była ubrana. 
Na ścianach czytaliśmy napisy: M. Wariażskie (Bałty­
ckie), Chwały ńs kie (Kaspijskie), Białe, Czarno. Na­
przeciw wejścia trofeum z chorągiewek sygnałowych, bia­
łych, czerwonych i niebieskich; na nich herby wszystkich 
ziem słowiańskich, nad któremi imponował herb rosyjski, 
a nad tćm wszystkiem powiewała chorągiew Cyrylla i Me­
todego. Przed stołem głównym, przy którym zasiadł 
gołowa i koryfeusza Słowiańszczyzny, powiewała ró­
wnież chorągiew Cyrylla i Metodyusza. Na prawćj stro­
nie pośród chorągwi statek wioślany, mający wyobrażać 
ten, na jakim przybyli Wariagi. Na lewo ogromny czer­
wony hełm, nad nim na czerwonćj wstędze srebrnemi lite­
rami: ,,Słoweński jazyk jedyn bie.“ Na heł­
mie wyjątki z poezyi Tintczewa, Chemiakowa, Hanki. 
Wreszcie oruamenta te kończył portret car­
ski. Stół również był przybrany wspaniale. Muszę 
to jeszcze dodać, iż prócz powyższych napisów na 
hełmie, wypisane tam były i nazwiska dwóch admirałów 
słowiańskich, a mianowicie Marka Martynowicza 
z Perasto (1697 r.) i Macieja Zmarewicza (1714—1723 r.) 
Obiad rozpoczął się krótką modlitwą, przez popa odmó­
wioną. Na obiedzie tym było parę set osób; nie stawili 
się tylko Niemcy, których tu dosyć w służbie rosyjskićj. 
Bilety pobrali na obiad, lecz w sam dzień obiadu, jak na 
komendę wszyscy je poodsyłali. Gołowa rozpoczął z dr a- 
wia od toastu na cześć cara, dalćj carycy i całego car­
skiego domu. Przy tćj sposobności gimn odśpiewany zo­
stał trzy razy. Po powitalnym toaście, wzniesionym przez 
Piętrowa, powstał Rieger i w ten sens przemówił: „Byliśmy 
w obydwóch stolicach Rosyi, były one przecież zamknięte, 
trzeba było przerąbać okno do Europy, i oto owo okno. 
Wielka Rosya patrzy tćm oknem na Europę; głowę ma 
pokrytą hełmem, a ten hełm to Kronsztadt. Widząc to 
wszystko, my Słowianie cieszymy się niewymownie i ży­
czymy coraz większego rozwoju i wzrostu słowiańskićj 
flocie, na postrach wrogów a sławę Rosyi, piję za rozwój 
słowiańskićj floty.“ Huczne sława i okrzyki odpowie­
działy na tę mowę. Polit mówił, iż widział w Ro­
syi wszędzie bogactwo, brak jćj tylko Czarnego mo­
rza, prosi Boga, by tam fleta rosyjska pokazała 
się dla oswobodzenia południowych Słowian. Brau- 
ner pije za zdrowie wielkiego narodu rosyjskiego, 
Mu ron uważając, że idea słowiańska zawdzięcza i 
wiele uczonym, pije więc za zdrowie Łamańskiego.

Następnie powstał Kresticz i tak przemówił: 
„Pomimo przeszkód, jakie nam stawiali Austryacy, przy­
byliśmy do was, bo pędziła nas miłość. Biegliśmy podo­
bnie, jak Chrześcianie w XII wieku do Jerozolimy, jakMa-

bar. Beust wywiązał się tylko uczciwie z przyrzeczenia 
danego w tej mierze posłom koła polskiego. Nasi posło­
wie w rokowaniach z p. ministrem stawili ów punkt jako 
nader ważny nie tylko dla sieb:e, lecz i dla gwarancyi 
praw autonomicznych tych krajów koronnych, które na 
takich tylko podstawach potrzebują i pragną być rządzo- 
neini. W moich pierwotnych doniesieniach minąłem z na­
mysłu ten punkt ugodny, aby przedwczesnem wyjawie­
niem, nie drażnić Niemców bez potrzeby na razie. Po­
słowie polscy, mieszcząc w swych rokowaniach tę zasadni­
czą sprawę i uzyskawszy dla nićj uznanie bar. Beusta, wy­
stępowali w nićj nie tylko w imieniu samej Galicyi, lecz 
innych krajów z autonomicznemi dążnościami. Bronili 
nietylko swoich praw, ale i innych. Zastępowali nawet 
i nieobecnych. Zasługa to jest naszćj delegacyi, w obec 
nawet całego państwa, broniąca go od centralizacyjnego 
chaosu i innych nieszczęść.

Zasada, wypowiedziana w paragrafie 2 nowego prawa, 
wnika w myśl październikowego dyplomu i z nićj wypły­
wa. A jak patent lutowy sztucznym wyborem z pewnych 
grup sejmów krajowych do Rady państwa, pochłonął w tej 
Radzie delegacye sejmowe i do jednakowego sprowadził 
je równika, tak znowu nowe prawo przy tworzeniu dele­
gacyi państwowćj za pomocą wyborów z Rady państwa 
przez delegacye sejmowe krajów koronnych, pragnie na 
nowo wyprowadzić na wierzch pierwiastkowe autonomi­
czne ezynniki koronnych krajów, w tćj najwyższej konsty­
tucyjnćj reprezentacyi całćj monarchii, jaką być ma dele- 
gacya państwa.

Nie wiem, czyli mimo najlepszćj woli, zdołałem dość 
zrozumiale wytłómaczyć, o co tu chodzi właściwie w tćj 
nader skomplikowanćj machinie konstytucyjnego ustroju 
Austryi. Lecz niepodobne» jasno opisać gmachu, kiedy 
mnóstwo pobocznych przystawek i pawilonów zasłania 
zupełnie główny front budowy.

Lecz wracam do przedłożonego prawa przez pana 
Beusta. Krzyk na niego powstał ogromny w dziennikar­
stwie tutejszćm, które nie może nigdy odwyknąć od ten- 
dencyi germanizacyjnćj, wszechwładnego zcentralizowa­
nego rządzenia. Trwoga ogromna w stronnictwach nie­
mieckich izby, które w tćm widzą zapowiedź możebnego 
upadku swego wszechwładztwa i ich stanowczego kierun­
ku. Zaniosło się na wielką burzę, na konflikt parlamen­
tarny większości izby z bar. Beustem i autonomioznemi 
odłamami. Większość upatruje w tyin kompromisie mniej­
szości z p. ministrem spisek ni swoje uzurpowane prawa, 
osłabienie swego znaczenia i wpływu, a z czasem i upad k 
wyłącznego kierunku nawą państwową. Może w tćm wię­
kszość ma i względną słuszność. Na czćm się skończy ta 
burza i ten konflikt, nikt dziś nie zgadnie. Jedno jest 
tylko już pewnością, że klubRecbtsfrcundów centralistów, 
widząc zagrożoną wspólną niemiecką sprawę, połączył się 
już onegdaj z klubem Herbst Kaiserfeld, aby stanowczy 
dać odpór 86 skupiosemi głosami przeciw wtargnięciu 
w swe prawa przez p. Beusta z autonomiczną mniejszo­
ścią. Adres nie zdołał jeszcze połączyć tych d^ócli nie­
mieckich odcieni, mało różnych od siebie. Połączyło je 
dopiero wniesione w delegacyi prawo. Połączenie jednak­
że takie zapowiadałem od początku,jako możebne a nawet 
pewne w ważnych kwestyach. Tak samo więc znowu po­
zwalam sobie teraz przewidzieć, że cała ta, dziś potężna 
i stras/na dli nas większość izby rozbić się jeszcze może 
na drobne frakeye przy innych a może nawet i w skutek 
tćj samej sprawy. Nic tu nie ma pewnego, a wiele od 
zręczności przeciwników i od powodzenia zależy.

Baron Beust wniósłszy raz prawo, nie ustąpi od nie­
go tak łatwo, a słyszałem że w dopełnieniu zrobionego 
dawnićj przyrzeczenia, przyrzekł i teraz bronić go wy­
trwale. Gdyby jednak prawo upadło w izbie, odi osum 
nowego zamięszania i powstrzymania tćm samćm zupeł­
nego ukonstytuowania państwa, spadłoby na większość 
izby. Jeżeli się zaś utrzyma, to większość silnie będzie 
pobita a nawet i rozbita przez p. Beusta. Na każdy więc 
raz, dzisiaj skupiona większość w niemiłćm bardzo jest 
położeniu. To tćż swoje z tego powodu niechęci i żale 
Niemcy składają obecnie na posłów polskich, że to oni 
przez swe układy sprowadzili barona Beusta na taką dro­
gę, a ich zagnali w tak ciasne miejsce. Niemcy krzyczą 
w niebogłosy na przesadne żądania Polaków i na ogrom 
poczynionych im ustępstw. Tak samo wszakże krzyczeli 
i za czasów p. Schmerlinga na Węgrów. Niemcy przez 
zemstę i na postrach naszćj delegacyi, sprzymierzyli się 
z księdzem Guszalewiczem jako unikatem świętojur- 
skim Rusinem, każolują go i postanowili nawet wybrać 
do konstytucyjnego wydziału, aby ich i siebie bronił przed 
polskim uciskiem. Ja zaś radzę, aby księdza Guszslewi- 
cza wysłali lepićj na wystawę paryską, jako unikat i cu­
riosum świętojurskićj Rusi w Radzie państwa.

W tym gotującym się konflikcie stanowisko autono- 
mistów a zwłaszcza naszćj delegacyi, wcale także nie jest 
przyjemne ani zadawalniające. Muszą i będą bronić wszel­
kiemi siłami wniesionego prawa i bar. Beusta, bronić 
zasady autonomicznćj. Lecz czyli przeprzeć zdołają ?... 
Któż tu zaręczyć może, czyli i p. Beust broniąc wrzekomo 
wniesionego prawa, nie da się pobić, aby przez to niby 
wszystkim dogodził? Wszystko tu jest możebnćm, skoro 
na siłę liczebną głosów dla utrzymania prawa autonomi­
ści rachować nie mogą. Niedowierzanie nie jest w tak 
niepewnym wypadku nawet i grzechem, bo kto sparzył 
się nie raz, to nawet dmucha na zimne. Upadek w izbie 
wniesionego obecnie prawa a zatćm i upadek samćj za­
sady mógłby mieć fatalne dla nas następstwa — i dla 
tego tak wielką wagę przypisuję do obecnego konfliktu.

L’appetlt vient en mangeant, mówią żarłoki, aby g 
cora: więcój jeść mogli. Łatwo więc i naszym relchsrato- I 
wym Niemcom po odniesionćm zwycięstwie mogłaby się 1 
także zwiększyć chęć pójścia dalćj, a rozzuchwaleni za- I 
żądaćby mogli powszechnych do rady państwa wyborów, i 
A jednak jest to granica, jak sądzę, po za którą skończyć- I 
by się musiała cierpliwość, wytrwałość a nawet wszelkie I 
dalsze czynności delegacyi naszćj z radą państwa. Gdyby 
bowiem większość aż na powszechnych, a nie przez sejmy 
krajowe wyborach zatknąć chciała zwycięzki swój sztan­
dar, to naszym posłom nieby nie pozostało, jak opuści­
wszy parlamet, wraeać do domu. Granica ustępstw koń­
czy się tutaj. Przestąpić ją, nawet dla innych koncesji 
nie wolno.

Na dzisiejszóm posiedzeniu izby niższćj min ' ter spra­
wiedliwości p. Komers oznajmił, że na dniu wczorajszym 
cesarz wydał zupełną i najobszerniejszą amuestyą, za 
wszystkie zbrodnie oraz przestępstwa i przekroczenia 
polityczne dla krajów niewęgierskich. Amnestya obej­
muje tak skazanych jako i tych, którzy się za granicę 
schronili. Powinna zarazem wszelkie utracone polityczne 
prawa dla wszystkich, którzy od 15 marca 1848 aż po 
ostatnie czasy skompromitowani zostali. Szlachetny i wa­
żny akt ten łaski cesarskićj jest tylko dopełnieniem pier- 
wćj dauego Węgrom, w czasie koronacyi i z równćm jak 
poprzedni uczuciem wszędzie przyjęty zostanie. Cesarz 
Franciszek Józef aktami łaski tćj doniosłości przoduje 
wszystkim innym europejskim monarchom. W Austryi 
niema dziś już politycznie skompromitowanych, a są 
wszyscy jednako tronowi przychylni obywatele.

Na porządku dziennym załatwiono najpierw wniosek 
Miihlfelda o zmianę §120 kodeksu postęp, karn., aby woj­
skowi mogli być pociągani przed kratki sądów cywilnych 
w ostatecznćj rozprawie, jako świadkowie. Mimo oświad­
czeń p. Komersa, iż przedmiot w mającćj się przedłożyć 
nowćj ustawie karnćj znajdzie swoje zaspokojenie, izba, 
jak żądał Miilfeld, odesłała wniosek do osobnćj komisyi.

Następnie sprawozdawca Herbst w imieniu komisyi na- 
radzającćj się nad sposobem postąpienia z wnioskami kon- 
stytucyjnemi przez rząd przedłożonemi wniósł, a izba przy ­
jęła wniosek: 1) Wybrać wydział konstytucyjny z 36 człon­
ków z całćj izby. 2) Przydzielić temu wydziałowi cztery wnio­
ski rządowe i te, jakieby jeszcze w tym przedmiocie wnie­
sione były. Upoważnić wydział do wypracowania ustawy: 
w jaki sposób przyjść do ułożenia deputacyi dla dalszego 
z Węgrami porozumienia na podstawie elaboratu o wspól­
nych sprawach a najwięcćj w celu uporządkowania finan­
sów. Skoro bowiem rząd nie chciał, jak się zdąje, ta­
kiego postawić wniosku, izba w tćm bierze inieyatywę. 
Przystąpiono natychmiast do wyboru konstytucyjnego wy­
działu z 36 członków. Większość izby przyznała dla na­
szćj delegacyi wybór z nićj 5 członków, przez koło polskie 
wskazanych, a szóstego postanowiła nareszcie ks. Gusza- 
lewicza jako Rusina. Koło polskie oparło się takićj pro- 
pozycyi i sześciu swoich kandydatów większości do wy­
boru podało, a mianowicie posłów: Ziemiałkowskiego, 
Zyblikiewicza, Sawczyńskiego, Czajkowskiego, Grosa, 
Adama Potockiego.

Większość niemiecka tym razem niepokazała chęci 
ni dobrćj woli, dla uczynienia zadość naszemu kołu, 
a mimo złudnych przyrzeczeń i obietnic wielu niemieckich 
koryfeuszów, ks. Guszalewicz został do wydziału wybrany 
większością 82 głosów na 153 głosujących. Prawie zatćm 
wszyscy Niemcy z większości dali swe głosy. Z naszych 
przepadł Sawezyński, co wielka szkoda Zbita obecnie 
falanga niemiecka dała dobitnie poznać, ile na ustępstwa 
z jćj strony, lub na paktowanie z nimi liczyć mogą 
Polacy.

Wybór jednak ks. Guszálewicza do wydziału konsty­
tucyjnego w Austryi ma swe dziwne znaczenie. Agent 
moskiewskiego stronnictwa, szeregowiec ks. Głowackiego, 
co w swojćj mowie w Moskwie wyraźnie wypowiedział, 
gdzie to ci panowie chcą się konstytuować, został człon­
kiem wydziału, mającego dla Austryi pisać prawa konsty­
tucyjne. Aby jakie państwo chciało się dobrowolnie rato­
wać radą i pomocą tych, którzy go w przepaść chcą po­
pchnąć, aby zdrajcy pisali konstytucje, tego podobno jesz­
cze nie bywało na święcie. Większość niemiecka au- 
stryackiego reichsratu pierwsza tak szacowny pomysł 
zrodziła.

PKHSY.
* Berlin, 23 czerwca. Jutro odbędą obiedwie izby 

pruskie po kilkotygodniowćj przerwieposiedzenia plenarne. 
Izba panów rozpoczyna posiedzenie o godzinie 11 z rana 
i rozbierać ma następujące przedmioty: 1) Drugie gło­
sowanie nad konstytucją dla Związku północno-niemiee- 
kiego; 2) obrady końcowe nad projektem do prawa, ty­
czącego się ustanowienia podatku od zacieru w powiecie 
Wetzlar; 3) obrady końcowe nad projektem do prawa, 
tyczącego się oclenia okowity w okręgu, położonym nad 
rzeką Jadą; 4) obrady końcowe nad 17 sprawozdaniem 
komisyi długów państwa co do administracji długów pań­
stwa w roku 1865; 5) sprawozdanie komisyi matrykular- 
nćj; 6) sprawozdanie II komisyi nad projektem do prawa, 
tyczącym się zniesienia ograniczonćj stopy procentowći 
przy pożyczkach, na zabezpieczenie których nieruchoma 
własność zastawioną została. Zaraz po ukończeniu po­
siedzeń ma być sejm pruski zamknięty przez ministra 
skarbu barona Heydta, w nieobecności prezesa minister- 

j stwa br. Bismarcka, który już wczoraj Berlin opuścił,
i udając się na wieś do Pomeranii na kilka tygodni.

obok niego jechał z jednćj strony jenerał Krasiński, z dru- 
gićj Kurnatowski; tłum coraz rósł, wzmagał się, a wśród 
okrzyków radosnych dawały się słyszeć głosy niechęci; 
wołali jedni: „już za późno,“ drudzy „noc 29 list; pada“ 
wykrzykiwali. Smutna była postać tych szeregów; zdawało 
się, że wracali ci wojownicy nie jako bracia i zbawcy, lecz 
jako jeńcy. Jenerał Krasiński, acz słyszał te nieprzyja­
zne okrzyki i wiedział, jakie przeciw niemu panowały 
uprzedzenia, z szlachetną odwagą, z uśmiechem naustach, 
bez zmienienia twarzy, jechał przy boku Chłopickiego. 
Na Wierzbowćj ulicy nacisk ludu stał się tak wielki, że 
z trudnością wojsko postępowało. Przed hotelem angiel­
skim znalazłem się obok konia jenerała Krasińskiego. 
W tćm obok mnie idący jakiś rewolucyjny obywatel z su­
miastym wąsem, z miną zamaszystą, dobywając pałasza, 
zawołał: „Jak to? my temu zdrajcy przebaczymy?“ 
Uchwyciwszy go za rękę, rzekłem : „Bracie, oddaje się 
w nasze ręce, nie zdradzajmy jego ufności“ a wyciągnąw­
szy drugą rękę do jenerała, zawołałem: „Z nami, z nami 
jenerale.“—„Z wamizawsze, gdziehonor i(oj czy- 
zna,“donośnym głosem odpowiedział Krasiński, poznaw­
szy mnie i dłoń moją ścisnąwszy. Chęć ojciec mój złą­
czony był od dawna przyjaźnią z jenerałem, choć i ja jego 
życzliwości doznawałem i często przyjemnie w domu jego ' 
gośeiłem, od czasu sądu sejmowego przestałem go odwie- * 1 
dzać, usunęli się bowiem od niego w tym czasie wszyscy 
ludzie prawi, chcąc tą oznaką zobojętnienia wstrzymać 
go wśród błędnćj drogi, na którą próżnością swoją po­
ciągnięty został. W tćj jednak chwili, w którćj tak pię­
knej odwagi i krwi zimnćj dawał dowód, w którćj zdawał 
się z dawnćm sercem odżyć dla sprawy ojczystćj, z rado­

ścią i z serdecznćm uczuciem dłoń powitania wyciągną­
łem do niego. Lecz w miarę jak orszak postępował a 
tłum wzrastał, groźby i głosy nienawiści coraz groźniej- 
szemi się stawały. „Przez ze zdrajcami! Ukarać zdraj ■ 
ców!“ wołano zapalczywie. Chłopicki zatrzymawszy się, 
zawołał: „Chyba mnie macie za zdrajcę, kiedy tych braci, 
którzy wracają do nas, zdrajcami mzy wacie.“ Wtćm prze­
ciska się Franciszek Grzymała, ze śmieszną powagą, która 
mu była właściwą, chce orszak wstrzymać, przemówić, 
i w imieniu ludu Krasińskiego, u którego często smaczne 
zjadał objady, rozgrzeszyć. Ani Chłopicki, ani lud go nie 
słucha. Orszak dalćj postępuje. Ja wtenczas ulicą Bie­
lańską pospieszyłem do mego ojca, aby mu opowiedzieć 
powrót Krasińskiego, nie byłem więc świadkiem następ­
nych smutnych na placu bankowym wydarzeń. Plac ten, 
zwyczajem od trzech dni przyjętym, napełniony był całą 
zgrają rewolucyjną. Tłuszcza ta wzmogła się jeszcze, 
gdy w tćj chwili zbliżył się oddział akademików z rozwi­
niętą chorągwią, prowadzony przez swego naczelnika, pro­
fesora Szyrmę. W miarę wzrostu tłumu, rosły groźby 
i obelgi. Przed samym gmachem bankowym, gdy już or­
szak docisnął się do niego, zawyły głosy zemsty, błysły 
dobyte pałasze, rozkazano Krasińskiemu zsiąść z konia 
i już ręka nienawistna zarzucała stryczek na jego szyję, 
gdy pułkownik Wąsowicz go uchwycił i zdołał wraz z in­
nymi ocalić jenerała, wprowadzając go do gmachu banko­
wego, równie jak i jenerała Kurnatowskiego, którego 
ściągnięto z konia i obelgami znieważono. Zatrzaśnięto 
drzwi od pałacu przed cisnącym się tłumem, a gdy wycia 
i ryki motłochu coraz groźnićjszą grzmiały zemstą, jene­
rałowie Krasiński i Kurnatowski wystąpili na balkon w

> towarzystwie dwóch akademików i profesora Szyrmy 
i z tamtąd przemawiając do ludu, usprawiedliwiając się, 
wykonali przysięgę narodowi. Gdy jednak i ich mowa 
i ich przysięga uspokoić mściwego gniewu nie zdołała, 
ustąpili z balkonu, a wkrótce potćm ukazał się Niemce­
wicz 1 oświadczył. że obadwa jenerałowie uwolnienie od słu­
żby otrzymali. Tłum jeszcze w oblężeniu trzymał gmach 
bankowy, gdy wystąpił Chłopicki i głosem donośnym i ry­
cerskim wezwał lud do rozejścia się; a słowa jego były, 
jak owo sławne Quoseg j, które rozhukane fale ha­
mowały.

Jenerał Krasiński, odepchnięty przez rodaków, do 
nocy ukryty pozostał. W nocy z \ upoważnieniem rządu 
wyjechał z Warszawy i z kraju. Że wyjechał, widząc się 
znieważonym, odrzuconym, widząc życie swoje zagrożo­
ne, za winę poczytać mu nie można ; że z balkonu banko­
wego udał się do Petersburga, usprawiedliwiać go nie będę. 
Mam jednak to głębokie przekonanie, że gdy na czele gwar- 
dyi wrócił do Warszawy, wracał z szczerćm uczuciem pol- 
skićm, bez obłudy i myśli zdrady. Wracał z piękną od­
wagą, z ufnością w szlachetność i daków, z pamięcią da- 
wnćj swojćj przeszłości, w tćj chwili serce przemogło 
w nim, rozsądek i szlachetna miłość własna zwyciężyła 
próżności. Gdyby był znalazł pobłażanie i niepamięć po 
pełnionych błędów, byłby całćm sercem przylgnął do 
sprawy narodowej, byłby nawet wbrew przekonaniu swemu 
poświęcił cały swói byt, krew swoją, rosnącemu powsta­
niu, bo serce polskie tak łatwo zwycięża rozsądek polski, 
bo niczego więcćj się nie obawiamy, jak być nazwanymi

I złymi Polakami a w Wincentym Krasińskim, acz rozwo- 
I dniona próżnością i dworskością, krąży zawsze i detąd

i jeszcze czysta krew polska. Wyznaję, iż dla chwały jego 
' byłbym wołał, aby, wróciwszy na czele wojska do stolicy, 
i zachował godność swoją nawet w obec ryczącej zemsty, 

żeby nie był ugiął czoła przed rewolucją, a innym sposo­
bem objawił swoje narodowe uczucia. Nie wiedział on, 
że rewolucya uniżającemu się przed nią nigdy nie prze­
bacza i że łączącymsię z nią, chętnićj ufa niższym, zdol­
nym wszelkich szaleństw i zbrodni, jak wyższym, zdolnym
wszelkiego poświęcenia.

Tego samego dnia i o tćj samćj prawie godzinie, w 
którćj Szembek z pułkiem strzelców rogatkami Wolskiemi 
wszedł do stolicy, pułkownik Jan Skrzynecki, na czele 8 
pułku piechoty spiesząc od Pułtuska, łączył się ze sprawą 
powstania. Noc 29 listopada zastała go była na urlopie 
w Warszawie, cały dzień 30 przesiedział ukryty w domu 
Gerlacha u starćj pani Tyzenhaus, dopiero w dniu następ­
nym. zniósłszy się z prawymi Polakami, spiesznie do Puł- 

j tuska podążył, tam zastał zebranych oficerów swego
i pułku, oczekujących jego przybycia, jego rozkazów i da- 
; jących mu tćm oczekiwaniem dowód zaszczytnćj ufności; 
j gdy więc przemówił do nich i oświadczył, że bez wahania 
i do Warszawy spieszyć należy, wszyscy jego podwładni 
' z r/dością pod jego przewodnictwem wyruszyli a tak pułk 
; 8 piechoty, równocześnie prawie z pułkiem Szembek a,
! lecz z przeciwnćj strony przybył do stolicy.’

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Organ półurzędowy Nordd. A lig. Ztg odpowiada 
na ostre zaprzeczenie, jakie jćj Staats-Anzeiger dał, 
a o którćm w zeszłym numerze Dziennika donosiliśmy, 
co następuje: „Gdyby się Staats-Anzeiger był zapy­
tał, łatwoby się przekonać mógł, że owe dziesięć wierszy, 
które na pierwszy rzut oka historye nie do uwierzenia 
opowiadają, tjlko w pewnej liczbie egzemplarzy są zamie­
szczone. Wiersze te redakcya skreśliła, pozostały je­
dnakże przez omyłkę przy łamaniu i dopiero późnić; wy­
jęte zostały, skoro błąd przy rewizyi był spostrzeżony. 
Myśmy w kwestyi tśj pisali do Kopenhagi, zwracamy atoli 
Staats-Anzei gerowi uwagę, że jeszcze Ple tak da­
wno) jemu, organowi urzędowemu, rozporządzającemu 
w każdym razie znaczniejszemi siłami, niż my, ¡wydarzyło 
się nieszczęście, że przy wykazie strat naszćj armii najnie­
dorzeczniejsze liczby ogłosił, co nam jednakże nie było 
powodem do wystąpienia publicznie z wątpliwością o aryt­
metycznych zdolnościach Staats-Anzeigera, ale ra- 
czćj spowodowało nas jedynie do zwrócenia redakcji pry­
watnie uwagi na pomyłkę, ażeby ją mogła poprawić.“ Od­
powiedź godna zaiste zaczepki!

Minister wyznań Mtthler powrócił onegdaj z Hali, 
gdzie był obecnym uroczystości uniwersyteckiej.

Tajny radzca medyezny profesor dr. Frerichs otrzy­
mał od cara rosyjskiego order świętego Włodzimierza 
3 klasy.

Konstytucya dla Związku północno-niemieckiego ma 
być, jak się dowiaduje Kr. Ztg, zaraz po przyjęciu jśj 
przez izbę panów, a zatćm prawdopodobnie już d. 25 bm. 
ogłoszoną. — Taż gazeta donosi, że francuzcy oficerowie 
zakupują jeszcze ciągle konie na rachunek swego rządu na 
Węgrzech. Objeżdżają oni komitaty i oznaczają konie, 
mające być zakupione.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 21 czerwca. Podajemy dosłowne brzmie­

nie wedle Dziennika Warszawskiego owych dwóch 
ukazów, wydanych w języku rosyjskim podczas pobytu 
cara Aleksandra w Warszawie.

„Do namiestnika naszego w Królestwie Polskićm.
„Z przywróceniem obecnie spokojności i porządku 

Królestwie Polskićm, znajdu ąc możliwćm złagodzićw
moc obowiązującą środków, jakie niezależnie od odpowie­
dzialności osobistćj. ściągnęły na siebie osoby, które miały 
udział w rokoszu 1863—1864 r., i wyświadczyć łaskę kre­
wnym i spadkobiercom tychże osób, uznaliśmy za stóso- 
wne zaniechać obecnie wszelkie dalsze poszukiwania ma­
jątków, tak ruchomych, jako tćż nieruchomych, należą­
cych do przestępców, uległych za udział w ostatnim ro­
koszu skutkom postanowień co do konfiskaty ich własno­
ści, tudzież wszelkie działania, dotyczące konfiskaty takich 
z majątków podobnćj kategoryi, które lubo wyśledzone, 
ostatecznie jednak na rzecz skarbu nie przeszły.

„Poruczamy wydać odpowiednie rozporządzenia ku 
wprowadzeniu powyższćj woli naszćj w wykonanie, 

„(podp.) Aleksander (po rosyjsku.)
„w WTarszawie,

dnia 8 (20) czerwca 1867 r.
,.Do naszego namiestnika w Królestwie Polskićm.
„Nieuknionćm następstwem przedsiębranych, stoso­

wnie do wskazań naszych, środków, zmierzających do urzą­
dzenia administracyi cywilnćj w guberniach Królestwa 
Polskiego na zasadach więcćj odpowiednich i zgodnych 
z ogólnćm urządzeniem administracyi w guberniach ce­
sarstwa, było uwolnienie od obowiązków i spadnięcie 
z etatu w różnych władzach urzędników, którzy ni? na­
byli jeszcze prawa do uzyskania pensyi, jaka mogłaby za­
pewnić im dostateczne środki utrzymania.

„Znajdując słusznćm zwrócić uwagę na krytyczne po­
łożenie, w jakićm mogą się znajdować pomienione osoby 
i ich rodziny, poruczamy wam rozważyć bezzwłocznie śro-

1 t ______ - L . . —. 1 D w. « *n n 1 r7A Min ł 1 \ ZA ..dki przedsięwziętemu być mogące w celu okazania im po 
mocy i wnioski w tym przedmiocie przedstawić do na­
szego zatwierdzenia.

„(podp.) Aleksander (po rosyjsku.)
„w Warszawie, 

dnia 8 (20) czerwca 1867 r.
AUSTRYA.

Wiedeń, 21 czerwca. Jeżeli sobie wspomnimy, 
jakich to za rządów Szmerlinga trzeba było wpływów 
i zachodów, aby któremu z emigrantów wyjednać po­
zwolenie choćby tylko kilkudniowego pobytu w Austryi 
albo znieść policyjny dozór, pod którym zostawali na­
wet deputowani rady państwa, jak Smolka i inni; jeżeli 
sobie dalćj przypomnimy, z jak maluczką surowością 
odrzucał wszechwładny wówczas minister wszystkie 
prośby o przywrócenie politycznych praw, któryeh utratę 
pociągał za "sobą, podług jego własnego regulaminu 
wyborczego, wyrok skazujący choćby na małą nader 
karę za polityczne przewinienia, — łatwo pojąć, z jakićm 
uniesieniem dziś kraj cały przyjął ogłoszoną co dopiero 
bezwarunkową amnestyą. Gdy minister sprawiedliwości 
zabrał w tym eelu głos w radzie państwa i na wstępie 
napomknął, że poczet ułaskawionych na wiele pewnie 
set liczyć się może, wołano zewsząd: „nie na sta, ale 

tysiące!“ a po ogłoszeniu dekretu cesarskiego za-na
grzmiała sala tak hucznemi oklaski, jakich w nićj od 
lat wielu, może nigdy nie słyszano.

Z Pragi donoszą, że deputacya cze-ka wróciła już 
z słvnnćj moskiewskićj wycieczki. Podobno tylko pp.
Palacki, Rieger i Brauner udali się w dalszą podróż 
za granicę.

Zamieszki w Fiume nie ucichły jeszcze. Obecnie 
obiega tamże proklamacja, napisana po włosku a wy­
mierzona przeciw chorwackiemu stronnictwu narodo­
wemu i przeciw delegatom na moskiewski kongres. 
Pr klamacya kończy się wykrzyknikiem: „Precz z kon­
sulem rosyjskim, jeżeli życie mu miłe! Niech żyje 
silna Austrya! niech żyje naród węgierski! Śmierć Mo­
skalom !“

Wiener Abendp ostma doniesienia z Carogrodu, 
według których Omer pasza znaczną Sfakiotom zadał 
klęskę; organ półurzędowy dodaje, że korespondeneye, 
które Lloyd przywiózł z Syfa z dnia 13 bm., potwier­
dzają poczęści doniesienia powyższe.

1RANCYA.
# Paryż, 21 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu ciała 

prawodawczego rozstrzygnęła izba kwestyą odroczenia 
sesyi. Wniosek ministra stanu, aby po zamknięciu obrad 
nad budżetem zamknąć tegoroczną sesyą a dyskusyą nad 
prawami o prasie, stowarzyszeniach i reorganizacji armii 
odroczyć do sesyi przyszłćj, przyjęto 210 głosami przeciw 
34. W mowie swćj zaprotestował minister Rouhir sta­
nowczo przeciw podejrzywaniom rządu o nieszczerość za­
miarów co do wykonania postanowień, objętych dekretem 
z dnia 19 stycznia rb.

Wyliczając adresy, wystosowane do cesarza Napoleona 
z powodu zamachu z dnia 6bm. ze wszystkich ok licFran- 
cyi, przytacza France w dosłownćm brzmieniu adres 
rady municypalnćj z Montrćsor, podpisany oprócz człon­
ków rady przez Ksawerego Branickiego, jako mera 
miasta Montrćsor. Adres ten brzmi w dosłownćm brzmie­
niu, jak następuje: . ,

„Najjaśniejszy Panie! Rada municypalna miasta 
Montrćsor ma zaszczyt złożyć u stóp WCMości wyraz głę­

bokiego bólu, który uczuła na wiadomość o zamachu, wy­
mierzonym przeciw cesarzowi Rosyi, gościowi Francyi, — 
zamachu, na który, choć nie wprost, była wystawiona niety­
kalna osoba WCMości, wybrańca Francji.

„Składamy jak najczulsze dzięki Wszechmocnemu 
Bogu za opiekę, którą osłonił ciebie, N. Panie, i wznosimy 
najgorętsze do Niego modły, aby jak najdalćj przedłużył 
dni Twoje, N. Panie, — dci, tyle drogie i tak nieodzowne dla 
chwały, wielkości i szczęścia Fraucyi.“

Wielkie tu oburzenie wywołały znane już powszech­
nie korespondencje Dziennika Warszawskiego, pi­
sane z okoliczności zamachu Berezowskiego niby z Paryża, 
a ukute widocznie w kuźni najemnych moskiewskich pisma­
ków w Warszawie. Mniemane korespondeneye mówiąo ja­
snych przeeiw Polakom demonstraeyach, o okrzykach: 
„Preez z Polską!“ itp. Prawda, że po zamachu złago­
dniały i umilkły prawie manifestacje niezbyt grzeczne, 
któremi od chwili wjazdu cara do stolicy Francyi ludność 
paryzka na każdym prawie jego kroku odzywała się svm- 
patycznemi na cześć Polski okrzykami do sumienia cie­
mięzcy nieszczęśliwego narodu, ale był to wzgląd ujemny, 
abynajmnićj objaw gorącego współczucia, które w ludność 
paryzka spodleni warszawscy najemnicy wmówićby chcieli; 
nie zapomnieli pono Francuzi ani na chwilę, jaką się hańbą 
rządy cara Aleksandra na wieki okryły przez okropne 
przeciw Polsce zbrodnie jego służalców, obsypanych od 
swego pana za gwałty, grabieże i mordy ord rami, dosto- 
jeństwy i hojną darowizną. Jeszcze przed odjazdem cara 
widoczny był znowu zupełny przeciw niemu zwrot opinii 
publicznćj, skoro się po kraju rozbiegła wiadomość o szcze­
gółach bistoryi zamachu, o rozpaczliwćj zemście tak 
okropnie dotkniętego w najświętszych uczuciach mło­
dzieńca.

La Frań ce donosi, że król pruski niebawem po po­
wrocie z Paryża telegrafował do cesarza Napoleona, wy­
powiadając w „najserdeczniejszych wyrazach podziękę za 
doznane w Paryżu przyjęcie.“

Podług doniesień, które Mémorial diploma­
tique otrzymuje z Wiednia, wyjeżdża cesarz austryacki 
dnia 15 lipca z Wiednia. Cesarzowa wypoczuie przez ten 
czas u wód w Ischl po trudach koronacyjnych ; mimo 
względów, jakich zdrowie jćj wymaga, będzie ona towa­
rzyszyła małżonkowi swemu w podróży paryskićj. Ile dziś 
z objawów tutejszej opinii publicznćj sądzić można, czeka tu 
dostojnych austryackich gości, mianowicie po świeżych 
dekretach amnestyjnych, najsympatyczniejsze przy ęcie.

Tenże dziennik donosi o tajemniczym w Miramare. 
wypadku, co następuje: „Wiedeńskie dzienniki donosiły 
przed niedawnym czasem, że jednę z kobiet, służących na 
dworze cesarzowćj Karoliny,-znaleziono powieszoną w po­
koju zamku miramarskiego. List, który z Tryestu otrzy­
mujemy od osoby zupełnie wiarogednćj, zapewnia, że 
osoba wspomniona, która rzeczywiście pełni usługi u ce­
sarzowćj Karoliny, nie odebrała sobie.życia, ale pod es­
kortą policyjną odstawioną została do Wiednia. Zdaje 
się, że ciąży na nićj okropny zarzut, o którym korespon­
dent nasz napomyka, ale zdaniem naszćm wypada co 
do tego punktu najściślejszą zachować oględność, dopóki 
sądowe śledztwo nie dozwoli wypowiedzieć sądu opartego 
na faktach.“
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Telegramy.

Warszawa, 22 czerwca. Cesarzowe opuściła War­
szawę, dzisiaj wieczorem o 5 godzinie, w dalszą na po­
łudnie udając się podróż. Cesarz o godzinie 8’/2 udał 
się pociągiem nadzwyczajnym do Peters! urga. Licznie 
zebrana publiczność okrzykami żegnała odjeżdżającego 
cesarza i cesarzową.

Paryż, 23 czerwca. Na wczorajszćm posiedzeniu 
ciała prawodawczego poruszył deputowany Morin kwe- 
styą wykonania traktatu pragskiego, o ile się dotyczy 
Danii, a i;ba pochwaliła to. Deputowani Morin i Picci- 
oni otworzyli subskrypcją na rzecz owych rodzin szle- 
zwigskich, których członkowie emigrowali, by uchylić 
się od obowiązku służenia w wojska pruskićm. Na 
cześć księcia koburgskiego odbędzie się dzisiaj w Tuile- 
ryach uczta galowa.

Londyn, 21 czerwca. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
izby niższej odpowiedział lord Stanley na interpelacyą p. 
Monk, iż opisy rewolucyjnego komitetu wojennego na 
Kandyi popełnionych ze strony Turków okrucieństw pra­
wdopodobnie są przesadzone i że takowych wcale nie po­
twierdzają sprawozdania konsularne. — P. Houghton na 
przyszłćm posiedzeniu wtorkowem zażąda od rządu dal­
szych objaśnień co do doniosłości gwaraneyi luksem- 
burgskićj.

Florencja, 21 czerwea. Izba deputowanych edrzu 
ciła wniosek komisyi o nałożenie na rentę państwową po­
datku 8 płc.

Florencya. 22 czerwca. Referentem komisyi dla 
prawa dotyczącego dóbr kościelnych mianowano posła 
Ferraris. Opinione' domsi: Komisya zaproponuje, 
aby upoważnić rząd do emisyi obligacji gruntowych, któ- 
reby amortyzowały się w pewnym lat przeciągu z docho­
dów dóbr "kościelnych. Emisya pokryłaby się w j«dnćj 
połowie przez subskrypcyą publiczną w kraju, w drugićj 
przez układy z krajowemi zakładami kredytowemi i za- 
grirnicznemi domami bankowemi. Komisya życzy jedna­
kże, aby w obec nieprzyjaznych warunków, pod któremiby 
emisya prawdopodobnie w obecnym czasie miała miejsee, 
dopóty edproczono całą operacyą, dopókiby finanse pań­
stwa przez uchwalenie nowych podatków nie podwyższyły 
się o 80 milionów lirów.

Bruksela, 23 czerwca. Adresowany przez p. Se- 
warda do amerykańskiego poselstwa w Wiedniu n przez 
ostatnie dworowi belgijskiemu przesłany telegram po­
twierdza wiadomość, iż cesarz Maksymilian jest w dro­
dze do Europy. Publikowany wyrok skazuje go na 
wygnanie.

Carogród, 21 czerwca. Sułtan udał się dzisiaj w po­
dróż do Paryża, w towarzystwie Fuad paszy, francuskiego 
ambasadora Bouree, wielkiego orszaku i licznćj gwardyi 
przyboczućj. W. Porta zażądała od rządu hełeńskiego 
odwołania greckich konsulów w Laryssie i Gallipoli

iż w razie odmowy odejmie im exe-z nadmienieniem, 
quatur.Krakowski Teatr polski

Poznanin.w
W sobotę towarzystwo dramatyczne krakowskie ode­

grało jednę z najnowszych koinedyi W. Sardou Poczci­
wi Wieśniacy. Zręczne zaplątanie intrygi, sztuczne jćj 
przeprowadzenie, rosnące wciąż zajęcie a w końcu docho­
dzące do najwyższego stopnia stanowią zalety sceniczne 
tćj sztuki, która nie wytrzymaiahy może hliższćj i surow- 
szćj krytyki; krytyka taka odkryłaby bowiem wiele nie­
prawdopodobieństw, zbyt wielką ilość sztucznych efektów, 
do których policzyć można ów wystrzał pistoletowy, bez 
którego żadna sztuka p. Sardou obejść się nie może. Ni 
gdy jeszcze nie widzieliśmy na tutejszej polskićj scenie 
tyle na raz wyprowadzonych osób, co nie mało utrudnia 
przedstawienie, a jednak poszło ono wybornie, z wielką 
dokładnością i szybkością Wszystkie role były dobrze

oddane. Wymienimy p. Rapackiego, który konsekwen­
tnie oddał rolę barona, p. Wolskiego, który prawdziwy 
okazał talent w odegraniu roli Maurisona ojca, roli na 
przemian komicznćj i traieznćj; p. Ekera, który 
doskonale oddał komiczną rolę aptekarza Floryana. Pani 
Hoffmann grała jak prawdziwa artyptka trudną rolę Ba- 
ronowćj, zwróciła oae szczególnićj naszą uwagę w scenach, 
w których niemą grą umiała prawdziwe wywrzeć na pu­
bliczności wrażenie. Śliczną i sympatyczną rolę Gene- 
wewy odegrała pani Modrzejewska z wielkim wdziękiem 
i z zadowolnieniem publiczności, która w końcu wszystkich 
występujących pożegnała oklaskami.

Wczoraj w niedzielę odegrano pogularną komedyą 
Mieszczanie i Kmiotki. Sztuka ta nie bez pewnych 
zalet, jest jednak raczćj zbiorem sentencyi moralnych jak 
prawdziwie scenicznym utworem. Komiczne sceny, w któ­
rych ludzie z dwóch różnych światów stykają i ścierają 
się, wywoływały wesoły śmiech i zadowtdnienie publi­
czności; przyczyniała się do tego zupełnie dobra gra wy­
stępujących artystów. Pan Janowski oddał dobrze rolę 
handlarza wołów, panua Kwiecińska z wielką prawdą 
i humorem odegrana rolę wiejskićj dziewczyny, przebranćj 
raptem w suknią i ozdobionćj brausoletkami i kolczykami, 
któremi się bawiła jak dziecko. Najwięcej jednak oży­
wiła przedstawienie pani Baranowska ochoczym tańcem 
i wesołćm odśpiewaniem Krakowiaków i mazurów, które 
huczne wywoływały oklaski, tak iż pani Baranowska 
zmuszoną, była każdą zwrotkę dwa razy powtarzać, 
a w końcu trzechkrotnie wywołaną została.

1
* «“oznań , 24 czerwca.

ijŚOfSRfP.
Ostatni numer Dziennika 

Poznańskiego (No. 142) zabrała policja prawie w całym na­
kładzie o artykuł wstępny pad tytułem .Prace organiczne.“ By­
liśmy przymuszeni drukować drugie wydanie z opuszczeniem in­
kryminowanego artykułu. Mamy nadzieję, że numer ten doszedł 
do rąk wszystkich naszych czytelników, na prowiacyi zamieszka­
łych Mówiąc o zabraniu Dziennika niepodobna nam nie wspo­
mnieć o jedaój okoliczności, która mu towarzyszyła. Urzędnik 
policyjny, wykonujący rozkaz dany mu przez król, dyrektoryum 
policji zabrania nakładu zeszłego numeru Dziennika, dowia­
dywał się w drukarni, kto inkryminowany artykuł stawiał i kto 
jego autorem. Nam się zdaje, żeby było właściwićj spytać się 
redaktora odpowiedzialnego, bo ten zapewne najlepiej o tćm jest 
poinformowany i on też jedyny jest za to odpowiedzialny, co 
w Dzienniku, opatrzonym wjego podpis, jest zamieszczonym.

— * Wczorajsze uroczyste procesyo odbjły się wedle 
dawnego, wiekowym zwyczajem uświęconego trybu. Przedpołu­
dniowa wy zła z kościoła farnego o godzinie 9, a obszedłszy 
cały Rynek, wróciła się znów do Fary, po godzinie 10, gdzie 
się następnie odprawiło solenne nabożeństwo. Sanctissimum niósł 
Jks. biskup sufragau Stefanowicz. W uroczystym i imponują­
cym pochodzie brało udział kilku tysięcy pobożnych wiernych, 
którzy nie tylko Rynek cały ale i przyległe poczęści zajmowali 
ulice; podczas niego chór śpiewaków, dobranj’ z uczni kat. gi­
mnazjum św. Maryi Magdaleny, śpiewał przy towarzyszeniu dę­
tych instrumentów pieśń do uroczystości zastósowaną. Ołtarzy, 
jak zwykle, było cztery: pierwszy ustawiony był przy kamienicy 
p. Au, drugi przy aptece Kolskiego, trzeci przy pałacu hr. Dzia- 
tyńskich, tak że po tej stronie Rynku (zachodniej) były dwa 
ołtarze, czwarty nareszcie przy aptece Czerwonej. W cz.asie 
podniesienia Sanctissimi grała nie tylko kapela w procesyi idąca 
lecz i druga na wieży ratuszowej ustawiona. — Popołudniowa 
procesva wyszła około godziny 5 z kościoła podominikańskiego. 
Sanctissimum niósł znowu Jks. biskup Stefanowicz a Ewangelie 
św. śpiewano przy tych samyeh ołtarzach. Z okazyi tych pro­
cesyi niektóre domy, przy Rynku stojące, ubrane były w ko­
bierce, obrazy, świece, zieleń i kwiaty. Na wspomnienie zasłu­
gują w tej mierze domy pp. Antoniego Pfitznera i Roberta 
Schmidta. Obu obchodom sprzyjało najpyszniejsze powietrze, 
deszcz all?owicm rzęsisty, który rano pomiędzy 3 a 4 godziną 
padał, ustał później a prócz orzeźwienia wegetacyi, przyczynił 
się także i do tego, iż nie było kurzawy najmniejszej.

— * Z listu emigranta polskiego, mieszkającego w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej, przesłanego do swego 
przyjaciela w Poznaniu a przez tego nam łaskawie zakomunikd-

wyjmujemy następujący ustęp, dowodzący z jaką wdzię­
cznością bracia nasi na wygnaniu przyjmują każdą oznakę pa­
mięci o nich braci w kraju pozostałych. Rodak nasz pisre: „Nie 
pojmiesz Pan, jaką wdzięcznością przejęci są ku Wam nasi bracia 
wieśniacy, osiedli w dalekich stronach Zjed. Stanów. Chcę tu 
mówić £ darze książek, zrobionym przez dostojnego proboszcza 
Bażyńskiego, pułkownika Skarżyńskiego, pp. J. K, Żupańskiego, 
Poplióskiego, Merzbacba (Ludwika), Kamieńskiego i Teofila Klo­
nowskiego. Dar ieh powitały osierociałe Polki i Polacy czułem 
sercem tęsknącycb w dalekiej samotności, z ojczystych niw wy­
parci, za pozostawionym za sobą Poznaniem i Gnieznem, rodzimą 
okolicą, lub już nigdy nie ujrzaną Wartą. Panie! nie megę od­
dać wyrazu twarzy — tej koniecznój rezygnacji, tego bólu za 
przeszłości, i w tej jakiejś boskiej wierze, co się naraz zbudził 
i zajaśniał, i łzę wdzięczności za pamięć rodaków na westchnie­
nia posła!.“

— * Jak się dowiadujemy, przybył dzisiaj do Poznania 
znakomity skrzypek Polak, 'pan Prym-.n, solista dworu w. 
księcia heskiego. Jutro ma przybyć p Józef Dulemba, sła­
wny fortepianista. banowie ci dadzą koncert w bieżącym tygo­
dniu. Obydwaj wielkie mieli powodzenie w Warszawie, jak 
o tóm świadczą wszystkie tamtejsze dzienniki.

— * Dzierżawca parowoa Warta, p, Osowski, zamierzą 
w nadchodzącą sobotę, w święto św. Piotra i Pawła, przedsię- 
wziąść przejażdżkę na statku swym do Rogalina pod Mosiną, 
własności hr. Raczyńskich. Zamek i park rogaliński należą, jak 
wiadomo, do najpiękniejszych, jakie w naszem Księstwie posia­
damy. Dla tego, wedle rdanta naszego, pomysł p. Osowskiego 
jest bardzo szczęśliwy. Mamy nadzieję, że zbierze się do soboty 
dostateczna lir zba osób, tak że projekt będzie mógł być urzeczy­
wistnionym Parowiec Warta pomieścić może wygodnie 80 osób, 
w razie, gdyby więcćj osób oświadczyło gotowość wzięcia udziału 
w mowie będącój przejażdc°, jest przysposobiona na przyjęcie 
podróżnych piękna łódź, któraby w takim razie do parowca przy­
mocowaną była. O ileśmy się dowiedzieć mogli, p Osowski wy­
łoży listy, celem zapisywania się osób, mających chęć wzięcia 
udziału w wycieczce, w lokalu Towarzystwa Przemysłowego przy 
ulicy Wrocławskej, w lokalu Kółka Towarzyskiego w Bazarze 
i w hotelu Paryzkim. Rozumis się, że wycieczka ta wtedy tylko 
przyjdzie do skutku, jeżeli się zbierze dostateczna ilość osób. 
Cena jest bardzo przystępna: od osoby dorosłej tam i napowrót 
8 ztp, od dorostków i dzieci stósunkowo mniejsza. Jadła i napoi 
dostarczyć ma przedsiębiorca z Poznania. P. Osowski zamie:za 
wyjechać rychło, a powrócić o chłodzie.

- * Na reparacją kościoła w Barcinie. Nadesłał: N. 
J. tal. 2.

— * Kalendarz. Jutro, w wtorek dnia 25 czerwca, Pros­
pera biskupa. Wschód słońca o godzinie 3 minut 47, zachód 
o godzinie 8 minut 17.

(A.) 2? %Vrzcsiiis!i.Se^o, 53 czerwca. Ne zwykły
wypadek, jaki miał miejsce w ostatnich dniach w Dowiecie na­
szym, jest dzisiaj powodem mój korespondencji. Wypadek ten 
z większą lub mniejszą zręcznością dramatyczną opowiadany, za­
dziwiać nas tylko musi brakiem poczuci ’ prawdy jako też zdrowćj 
krytyki naszego plotkarskiego świata, powtarzającego tendencyjne 
brednie porówno z korespondentem do bosoner Zeitung, 
któryby chciał na naszój niwie wrzesińskiój nowego Kaspra 
Hausera wywietrzyć. Wypadek ten sam przez siebie dotykający 
boleśnie rodzinę nieszczęśliwego, opowiedziany w sposób drasty­
czny, a ozdobiony faatazyą, nawet, w poważniejszych kotach 
znalazł wiarę. Mam tu na myśli, fakt podany w 141 numerze 
przez korespondenta (X) do Posener Ztg z naszego powiatu. 
Kto byt w zakładzie obłąkanych dziwić się nie będzie nad po­
wierzchownością człowiek ’, będącigo w ostatuiem stadium szaleń­
stwa, do tego fi/yczną dotkniętego niemocą. Nieszczęśliwy, o któ­
rym najpewniejsze mogę podać wskazówki, będący synem jednego 
z właścicieli dóbr z nad granicy połskiój, od dzieciństwa poka­
zywał ślady słabości, która w miarę postępującego wieku w idi­
otyzm a w końcu w zupełne przeminiła się obłąkanie, połączone 
ze wszystkiemi smutnemi następstwami. Pomoc lekarzy udzie­
lona w samym zawiązku choroby, picie wód i inne zalecane 
środki żadnego nie przyniosły ulżenia. Szaleństwo w końcu 
wzmogio się do tego stopnia, że chory dla bezpieczeństwa 
i uchronienia jakiego smutnego wypadku umieszczony być mu- 
siał w starym domu i osobnemu człowiekowi do pielęgnowania 
i opatrywania oddany. Na wniosek o pomieszczenie chorego 
w zakładzie obłąkanych wOwinskach diachronicznej choroby, nie- 
dozwalającej ochędóstwa, jako też uznanie przez radzcę sanitar­
nego p. Pernen z Wrześni, że chory nie może być nigdy wyle­
czony, odmowną o iebrano odpowiedź

Podobało się władzy administracyjnej sprawę tę wziąść 
w swoje ręce we wł .ściwy sobie 3posób, który dotknął boleśnie 
całą rodzinę, czującą aż nadto nieszczęście, jakićm Pan Bóg ra 
czyi ten dom nawiedzić.

Nie zbijamy fałszów i bredni, wylęgłych w bujnej fantaayi 
korespondenta (X) do Posener Ztg i Gitów tendencyjnie nid- 
ciąganyeh, aby opinią publiczną zjednać na stronę fałszywego 
oskarżenia, gdyż nie pozwalamy sobie wątpić ani na chwilę 
w tryumf prawdy i w szczęśliwy przebieg całego tego wypadku, 
który sam przez się złożył na łożu śmiertelnój niemocy matkę 
nieszczęśliwego a całą rodzinę jak najdotkliwszą przejął bo­
leścią.

Upraszamy więc jeszcze szanownych czytelników pisma 
tego wstrzymać swój sąd o całej tej sprawie do dalszego prze­
biegu wy padku, o którym nie omieszkamy w swoim czasie 
donieść.

Przybył! do Poznania dala 24 ozerwoa.
BAZAR. Karśnicki z Mchów, 8<ułdrzyński z Lubasza, Życblióski 

z familią z Uzarzewa, hr. Ponióski z Wrześni, Chłapowski z Bo- 
nikowa, Stablewski z Zalesia, hr. Kwilecki z Gosławic, Gryn- 
dzewicz z Król. Polskiego, Kolanowski z Gosławic.

HOTEL DU NORD. Szwantowski z Góry, Sąchocki z Bo- 
żencina.

PO o CZARNYM ORŁEM. Wege z Młynkowa, Zalewska z Go­
szcza, Górski z Janowa, iSzaper z Łubowa, Wittwer z Urba- 
nowa, Szymański z Bielaw, Laskowski z Smogulea, Połczyński 
z Zakrzewa, Dutkiewicz z Rogoźna, Jordan z Wrześni.

OEHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Sobierajski i Jaraczewski 
z Kopanina, Rutkowski z żoną z Podlesia, Radońska z córką 
z Ninina, Zaborowski z Dziećmiarek, Matecki z Grabia, Wali­
górski z Żydowa, Jaraczewski z Sobiejuch, Grabowski z Bą- 
blina, Kuhmen z żoną z Wrześni, Meyer z Szczecina, Schmidt 
z Bydgoszczy,

SIERNA HOTEL EUROPEJSKI. Radoński z Dominowa, Oto- 
cki z familią z Kowalewa, Kierski z familią z niem. Brzeżna, 
Lange z Kostrzyna, Kolb z Gdańska.

Stgjwdarstw&j przemysł i
<9 Peznań, 22 ezerwca. (Sprawozdanie tygodniowe Be- 

rends 1 Pllaskl). Przez ubiegły tydzień mieliśmy powietrze ła­
godne, czasami tylko nieco pochmurne, a wieczorami nawet dość 
chłodne. W okoliiy pola przsdstawiają się wybornie, a o dobrym 
stanie ozimin, jarych nie wyłączając, tak samo pomyślnie z pro­
wincji donoszą. Żyto już okwitło i ziarno poczyna się wykształ­
cać. Sianożęcie obiecuje wydatek zadowalniający.

Mimo tych wszelako korzystnych wiadomości były targi 
zbożowe- w ubiegłym co dopiero tygodniu w lepszem usposobie­
niu, mianowicie żyto w ostatnieh dniach było popłatuiejszem. 
Obrót interesów był przecież ograniczony i najwięcćj do potrzeb 
konsumcyi miejscowćj skierowany. Małe transporta wyprawiono 
także i tą rażą koleją żelazną do Luzacyi, a że przytem nie było 
wiele wystawionego na sprzedaż zboża, nadeszłe do miasta do­
wozy zbywały się też gładko.

Pszenica znajdowała we wybarowćj kondycyi chętnych 
kupców — liche zaś ziarno było bez szczególnego popytu. Jasua,. 
piękna tal. 89—92 za 2100 funt, cel., pstra tal. 82—84, ord. 
śniada tal. 74—80.

Żyto, czyste i szczególnićj ważr.e osięgało z łatwością 
wyższe ceny; (za 83—85 funt. cel. za szefel) tal. 65—68, węcpel 
za 2000 funt, tal, 62 15 sgr.

Jęczmień wciąż do gorzelni poszukiwanym. Mały tal. 
51 do 53, wielki tal. 53—55 za 1750 funt, cel

Owies z powodu nieustannych jeszcze ze Szląska ofert nie 
miał wielkiego pokupu tal. 32—34 za 1250 fant. cel.

Groch na paszę realizował się dobrze. Taki osięgał tal. 
58—61 zą węcpel — do gotowania tal. 64—68.

Z mąką było w tym tygodniu więcej interesu, a nawet na 
wartości nieco przybrała.

Okowity cena ulegała tym samym, co żyta fluktuaryom. 
Płacono za 8000 Trallesa tal. 19B/12.

Na berlińskiej giełdzie był w austryackich — szczególniej 
spekulacyjnych papierach, bardzo ożywiony interes, usposobienie 
nań doskonałe, a kursa były w tendencyi do podwyżki. Tak 
samo i w kolejach żelaznych było więcćj obrotu) siewem wszy­
stkie austryackie papiery przybrały na kursie. Rosyjskie były 
także poszukiwanemi, między któremi premie pożyczkowe drożćj 
płacono. Pruskie bez odmiany przy dość ożywionym obrocie.

Telegram gieMawy Iterlińsfci. 
[Bracia Mamrotb.)

Berlin, dnia 24 czerwca.
Powietrze: pogodne.
Giełda ziemiopłodów: stale.
Pszenica........................................ :..........................

Okowita....................................................
Giełda walorów: spokojna.
Listy zastawne poznańskie nowe..........
Listy rentowe ,, ................ .
Amerykańska 6 % pożyczka..................
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika.,
Rosyjskie banknoty...............................
Polskie listy zastawne............................
Rosyjska pożyczka premiowa stara....

Ceny na wiosnę.
......... 83
.........  60%
..........  19’A

Kur?.
88%
90
78%
95
84%
59%
99
92%

Doniesienia giełdowe.
24 czerwca.

Posm. nowe listy zast, 4% 89 żąd. — Poznańskie listy. 
rent. 88% żądano — Pczn. :tl:cye banku p ów, 90 . ; .lsno. 
Pozn. 5% eh!!--, prow. — płac. Ppzn. 5% obilg. —żąd,— 
Pozn. 5% oblig, Ohry — żąd. — Pozn. 4' ;s/n oMIg- to». 92 
płacono. — Szub. 4’/, % oblig. pow. — pł. — - , polsk,
84% tal. płacono.

Żyto: na czerw. 60, na czerwiec-lipiec 58%, na lipiec 
sierpień 53%, na sierp.-wrzes. 52%, na wrzes.-paźdz. 51%, na 
jesień 5i% tal. płac.

Okowita: (z beczką) wypow. 6000 kw. na czerw. 197,4, 
na lipiec 19’/,,, na sierp. 19, na wrzes. 185/e —19—'/4, na paźdz. 
17'/ ,, listoo. 16% tal. płac.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

24 czerwca 1867

IdO

612

625

Pszenicy pięknej szefl. J6 gam.... ......
„ średnićj „ ....... ...................... .

pośled. „ ....... .......................•„
Zyta ciężkiego „ ............ ....................

„ lżejszego „ ........................,
Jęczmienia dużego „ ...................................

„ drobn. „ .......... ........................
Owsa „ ......................... .........
Grochu do gotow. „ ...................................

„ na paszę „ ....................................
Rzepiu zimowego „ ............ .......................
Rzepiku zimowego „ ............................... .
Rzepiu łatowego „ ................................
Rzepiku łatowego . ,, ........... ....................
Tatarki ... „ ..................................
Perek................... „ ..................................
Masła garn. . . . „ ....... ........................
Koniczyny czerw. ,, .........  ................  ...
Koniczyny białej ..................................
Siana, cent . . . „ .................. ...............
Słomy, „ . . „ .......................... ..
Oleju, . .y .................. ................
Okowity (beczka iOO kw.) 80% Trał.

dnia czerwca .......................
dnia „ ........... .............

Ciielda berllńsk.:«, 22 czerwca.
Realiza.cye tak.w Wiedniu jak w Berlinie wywieraj:,, znowu 

na giełdę pewien nacisk, pod wpływem którego papiery speku- , 
lacyjne uległy małemu obniżeniu, podczas kiedy inne nawet się 
podwyższyły. Usposobienie było zresztą prawie tak pomyślne, 
jak dni poprzednich.

Walery pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 98% płc. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% placon. Obi. pstwa (3‘ 2) 85% 
płacon. Poż. pstwa prern. z r. 1855 (31/,°¡0'> 123' , płac.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 80—93 tai, biało pstra 
polska 87 tal płac. 2000 funt, na bież. mies. 83 płac., czerw.- 
lipiec 79’/,, lipiec-sierp. 7.4%, wrzesień«paźdz. 68% tal żądano. 
Zyto: 2000 funt, w miejscu 63 tal. płac., na bież - ios. 62%
—61%, czerw.-lipiec. 61%-6l—%, lipiec.-sierp. 56%—55%, 
wrzes.-paździer. 54%—5374, paźdz.-listop. 52’/,—51'/, tal. p’ac. 
Jęczmień: 1750 funt, w miejscu.44—53 tal. Owies. 1200 funt, ' 
w mie scu 29-33 tal., galicyjski 29’/, tal. płac., na bież. mies, 
i czbrw.-lipiee 30, lipiec-sierp, 2S% żąd., wrzes.-paźdz. 26 tal. 
plac. Groch: 2250 funt, do gotowania i na paszę 57—6 tal. 
Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 11% tal. żd:, 
na bież. mies, i czerw.-lipiee 11% żąd., lip.-sierp. 11 td.-wrz.- 
paź z. 11%—’, płac, paźdz.-listop. 117,,, list.-gru ,z. 11% tal. 
Olej lniany 13’3 tal. Okowita: 8000° 0 Tralles w miejscu t 
bez beczki 20”/ał—'/3 tal. płac,, ?na bież, mies., czerw.-lipiec i f 
lip-sierp. 19”-j4—w,płac, sierp.-wrzes. !9%—% plac. % 
3 4 żąd., wrzes.-październik lS%—%, paźdz. listop. 17%, ■/)
tal. płacono.
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Posiedzenie
łady* reprezentantów miasta Poznania na 
dniu 26 czerwca 1867, z południa o godz. 4.

Porządek dzienny:
1. wykaz funduszów na wydzielanie zup 

rumfortskicłi.
2. odpewiedź na monita, poczynione prze­

ciw rachunkowi z funduszów rzeczo­
nych.

3. obór sędziego polubowego dla okręgu V.
4. sprawozdanie i wnioski magistratu w 

sprawie kolei żelaznej z Poznania do 
Marchii.

5. podwyższenie kosztów utrzymywania wię­
źniów policyjnych z 2 na 3 sgr. dzien­
nie.

6. sprawozdanie i wniosek magistratu wzgę- 
dem przekazania zarządu wodociągów 
dyrekcyi gazowni.

7. sprawozdanie magistratu względem uło­
żenia listów wyborczych do parlamentu 
północne-niemieckiego.

8. narada nad założeniem nowej szkoły.
9. etat gazowni za czas od 1 lipca 1867/8. 

10. sprawy osobiste.

Biuro budów nicze
Berlin, Melchiorstr. 1. Plany każdego ro­
dzaju, fasady, zarysy główne, szczegółowe 
itd. Anszlagi kosztów, kierunek budowli itd.

[3203]

Z pomieszkania mego szwagra, niebosz­
czyka księdza Zgrabezyńskiego, proboszcza 
w Powidzu, zginął list rentowy pod literą 
B. 1721; ostrzega się przed kupnem tako-
weg0 Jordan,

[3914.] z Chomęcic pod Poznaniem

Ło»J de pruekićj loteryi I klasy 
iprzedaje i rozsyła w oryginale 
[3910) Weil* Zadek,
Poznań, Małe Garbary No. 7.

JPraiesyłkę
prawdziwych tureckich
hoblercy

w różnych wielkościach odebrał

RynekNo?63. Robert Scłllllidt, 
[3884]. (dawniej Antoni Schmidt.)

JLfnifę de «szczepienia ospy 
bezpośrednio z krów wziętą, na jednę 
osobę 20 sgr. rossyła w każdój porze roku

Spedycye
we wszelkich kierunkach uskuteczniają z za­
pewnieniem akuratnej i taniój usługi

Wiesenhütter & Wandel
[3837], w Szczeci ule.

świeżą Hf. JPiegin, lekarz prakt. 
Berlin, Sehlflfbauerdamm 33.
_______ ,____  [2425]

Speditionen
na< h allen Richtungen hin besorgen unter 
Zusicherung prompter und billiger Bedienung

Wiesenhütter & Wandel
in Stettin.

W depozycie podpisanego sądu powiato­
wego znajdują się:

1. testament wdowy Maryanuy Hoffmann 
z domu Bohlnaann z Bergbruch, który 
ona pod dniem 14 stycznia 18O8.r. do 
prctekółu sądowego zeznała, 
testament wdowy Salomei Ożerwińskiój 
alias Cierniejewskiej sporządzony w r. 
1808 lub 1809 przed sądem miejskim w 
Strzelnie,
testament sporządzony w tym samym 
czasie przez Franciszka i Katarzynę 
małżonków Jakińskich przed sądem miej­
skim w Inowrocławiu.

Uwiadomiając o istnieniu tyeh testamen­
tów właściwych interesentów, wzywamy ich 
zarazem, aby o ich publikaeyą w przeciągu 
sześciu miesięcy wnioskowali, albowiem w 
przeciwnym razie, po upływie tego czasu, 
z otworzeniem ich w myśl §§ 219 i 220 tyt. 
12 części I, Powszechnego prawa krajowego 
postąpionóm będzie.

Inowrocław, d. 17 maja 1867. [3882J.
Królewski Sąd powiatowy.

Posiedzenie lipcowe Tow. 
ról. śreraskiego odkłada się na pó­
źniej , o czem bliższą w swoim >■ 
czasie damy wiadomość. [3904].
~ Widne zebrania Towarzjstna
giożycsfeoweg® odbędzie się w 
Kcyn3 dnia 2 lipca o godzinie 2 po 
południu w hotelu paryskim.

Zftraąd.______ [3893]
Dnia 30 bro. o godzinie 3 po polu

dniu odbędzie się w SKiSMiotułacll 
w Giełdzie zgromadzenie Towarzystwa 
ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych powiatu szamotulskiego i mię- 
diychodzkiego, o czćm Szanownych 
członków zawiadamia się z prośbą o 
zapłacenie przyobiecanych a, dotąd w 
zaległości będących składek. [3892]

Nauczycielka Polka, zna­
jąca dokładnie język francuski i 
niemiecki, bardzo biegła w muzyce 
poszukuje miejsca od 1 lipca. Adres 
w ekspedycyi Dzień. (3810).

Poszukuje się od 1 lipca na­
uczycielki, Polki, muzykalnej 
i biegłej w francuskim języku, do 
dwóch panienek. Adres w 
ekspedycyi Dzień. (3811)

Papier przeciw molom,
karta 1 sgr., arkusz o 8 kartach 
6 sgr., ofiaruje

apteka Elsnera. 
Papier ten, skutkujący prędko 

i trwale, składa się w skrawkach 
na cal szerokich między meble, ma­
terace, rzeczy itd., które mają być
zabezpieczone. (3908.)

Kelydon
Nowa berlińska woda ua plamy

<7. Kfóstela,
Stralauerstrasse 48. Berlin. 

Najnowszy ten, najlepszy i najtańszy śro
dek do wywabiania plam posiada nader wielką 
siłę czyszczącą, ulatnia się natychmiast po 
użyciu i odznacza się przyjemną eteryczno- 
aromatyczną wonią. Butelek po 2'/, 4, 7’/,, 
12'/, dostać można w Poznan u u H. Hir- 
Hten wd»w., Pugmiusza Wer­
nera i Herm. S£«trelii'«a. i3346]

1*. ff». -
Zawiadamiam niniejszem uprzejmie, iż otworzyłem

Handel papieru i materyałów piśmiennych
przy ulicy Podgórnój No. 13.

Przytem będę zakupywał, sprzedana! i przyjmował w komis wszelkiego rodzaju 
starożytne zabytki wartość historyczną mające, zarazem płody sztuk pięknych nowocze- 
snych artystów. Licząc na łaskawą życzliwość i względy Szanownój Publiczności mam
zaszczyt pozosta<5 2 p°^żaniem [św Andrzejewski.

Dnia 3 lipca rb.
ciągnienie dozwolonej przez rząd królewski

franki. Inter ji miejskiej
z wjgranemi.flor. 200,000, 50,000, 30,000, 25,000, 20,000 itd., do którego całych losów

2.

3.

Panom Akcyonaryuszom Banku naszego, którzy nie złożyli do
tąd II wpłaty, wynoszącej 50 tal. od każdej akcyi, przypominamy 
niniejszem, iż ostateczny termin tejże upływa z dniem 30tym czer­
wca r. b. Ktokolwiek do czasu tego się nie uiści, zagrożony jest 
wedle § 8 Ustawy utratą I wpłaty.

Wpłatę uskutecznić można także w biurze pp. Bniński, Chła­
powski, Plater i Sp. w Poznaniu. (3831).

Bank kredytowy
Donimirskiego, Kalksteina, Łyskowskiego i Spółki w Toruniu.

z wjgranemi nor. 200,000, 50,000, 30,000, 25,000, 20,000 itd., do którego całych 
P° tói 11 15 sgr., połówek po tal. 5 22'/, sgr., ćwiartek po tal. 2 26 sgr., lub tych sa­
mych do wszystkich 6 klas za cały les tal. 52, losu tal. 26, ’/. losu tal. 13, losu 
tai. 6'/, za przesianiem frankowanem pienięd:..................

PS. Urzędowe Jiaty wygranych rozsyłają 
franco natychmiast po ciągnie: ’

(3486). Dom

6'/, za przesianiem frankowanem pieniędzy lub zaliczką pocztową dostać mężna u

się pocztą fi: natychmiast po ciągnieniu.^ Wojciecha Davida,
bankowy w Frankfurcie u. M.

H. Melneche
Fabryka: Plac Maurycego 7.

w Wrocła in.
- Skład: Albrechtstrasse 13.

u NADZWYCZAJNE ZNIŻENIE CENY
Prenumerata cząstkowa na dzieło w całości ukończone.

I!

Miejsce dla ucznia, obeznanego nieco w 
handlu kórz, i winnym wskaże

J. H. fwrodiolski, 
[3902,]_________ w Pobiedziskach

Świeżą przesyłkę tak bardzo
ulubionych flądrów tłu­
stych, ttustycla bytllł- 
licSi i węgorza nadzie­

wanego odebrał i poleca
Jan Neukircłi,

[3909.] w hotelu Kellera.

De handlu kolonialnego oraz win poszu 
kuje chłopcu porządnych rodziców, z 
stósownem wykształceniem

A. NSasKsirfeiewIcz!,
[2899.] w Toruniu.

Hueliarz,
znający dobrze swoją sztukę i posiada­
jący dobre świadectwa, nieżonaty, mo­
że znaleść zaraz miejsce tu w Pozna- 
n i u. Bliźszćj wiadomości udzieli eks­
pedycja Dziennika Poza. (3826).

Polecam się Szanownemu
HtręezMrka, i mogę

Państwu jako 
.zadowolnić sługami

przyjmująceml służbę róiaego rodzaju.

[3883].
Dohrogemka,

Wrocławska ul. 34.
leziiln do handlu materyałów budowlo- 

wyeli potrzebuje A. Krzyżanowski; Grobla 
Garbarska No. 1. [8885].

PIAST, pismo rólniczo - przemy­
słowe, kosztuje na pocz­

tach ćwierćrocznie 7'/, sgr. Upras-a się 
ó szerzenie tego jedynego pisma róliiiczo-
ludowego polskiego. ______[3815,]

Odpadki bawełniane i skład 
run w najwięksiym wyborze ma w zapasie

Juliusz Jolenberg w Berlinie
(3672). Szpsndawski most 7.

Wielka 'aukcja
obrazów olejnych.

W ozartek 27 czerwca r. b. sprzedawać
będę publicznie więcej dającemu za gotową 
zaraz zapłatę przed południem ol godziny 
10 począwszy przy Magazynowej ulicy No. 
1 w lokalu aukcyjnym znaczną liczbę cen­
nych obrazów olejnych, widoków morskich 
itd, pomiędzy innerni Madonnę z dzie­
cięciem z roku 1660 szkoły niderlandz­
kiej; A. Diirer, przez siebie sa­
mego malowany; Znalezienie 
Mojżesza szkoły włoskiej, wielki obraz 
historyczny; Żebraezlaę włosUą szko 
ły nowszej i wiele innych.

Rychlewsfcl,
[3913]. król, komisarz akcyjny.
Handel papieru i materyałów

piśmiennych przyjmuje i uskutecznia 
wszelkiego rodzaju roboty introllga
‘or»hie. Andrzejewski,
[3911] Podgórna ulica No. 13.

Arak,
Rum z Jamaiki, 
Wina węgierskie

„wybornego gatunku, jako też pię­
kne odleżałe cygara po do­
stępnych cenach poleca

Weiciicrt,
g 3903]. aptekarz w Skokach.

¡SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO,
obejmujący: oprócz zbioru właściwie polskich, znaczną liczbę wyrazów z obcych 
języków polskiemu przyswojonych; nomenklatury tak dawne, jak też nowo 
w użycie wprowadzone różnych nauk, umiejętności, sztuk i rzemiosł; nazwa­
nia monet, miar i wag główniejszych krajów i prowincyi; mitologią plemion 
słowiańskich i innych ważniejszych, tudzież oddzielną tablicę słów polskich 

nieforemnych z ich odmianą;
do pedręoznego użytku wypracowany 

przez A Zdanowicza, M. B. Szyszkę, J. Filipowicza, W. Tomasiewicza, F. Cze- 
pielińskiego i W. Kórótyńskiego.

Wydany staraniem i kosztem Maurycego Ol 
Tom wielki na 2 części podzielony,
(2294 stronnice po 2 szpalty), najdrobniejszśm pismem, wyrównywający objęto 

ścią treści 500 arkuszom zwyczajnego druku.
Dzieło w całości ukończone.

Założeniem autorów słownika było, przedstawić ogółowi książkę przystę­
pną dla wszystkich warstw spółeczeństwa, a pragnących poznać się z mową oj­
czystą lub ją zgłębić; miano oraz na uwadze wyczerpnąć wszystkie skarby ję­
zyka. po nasze czasy i ułatwić czytającym jakiekolwiek książki polskie zrozu­
mienie, nieznanych im lub niejasnych pojedyńczych wyrażeń tak w mowie jako 
i piśmie; zgoła, uczyniono słownik książką pożyteczną i niezbędną. Pomimo 
to, przedsięwzięcie nie doznało przyjęcia, na jakie zasługiwało, a wydawca, po­
święciwszy sześć lat mozolnój pracy i wyłożywszy kapitał przeszło 13,000 rsr. 
wynoszący, kosztów swoich drogą prenumeraty nie pokrył. Przyczyny niepo­
wodzenia może w tóm szukać należy, że słownik poszytami ogłaszany, nie 
przedstawiał dosyć rękojmi dojścia do końca lub że cena na pozór zdawać się 
mogła za wysoką, chociaż stósunkowo do innych książek obliczona, należy do 
najniższych. Teraz, gdy dzieło w zupełności ukończone, wydawca zwraca 
uwagę ogółu na pożyteczną autorów pracę, a pragnąc z jednśj strony słownik 
jak najbardziej rozpowszechnić, z drugiej koszta swoje pokryć, wyrzeka się 
przedtem spodziewanych korzyści za pracę i wyłożony kapitał, a dąży tylko 
do uchronienia się od straty, usuwając wszelką wątpliwość nawet co do 
ceny, którą

zniża o połowę tj. na 2 talarów
Nadto, cenę tę rozkłada na wypłaty częściowe w sposób następujący:

Słownik może być nabywany w całości za tal. 7, lub poszytami sposobem pre­
numeraty. Co miesiąc puszczane będą w obieg 3 zeszyty po 7 srg., zatem 
całe dzieło na 30 zeszytów po 7 sgr. rozdzielone. Osoby nie mogące 7^al. 
jednorazowie na książkę wydać, nabywając co 10 dni zeszyt słownika, Mną 
się w ciągu 10 miesięcy posiadaczami skarbu mowy rodzinnej. — Tak korzystna 
i niepraktykowana dotychczas taniość znakomitej wartości dzieła, wydawcaśmie 
pochlebiać sobie, że znajdzie należne u publiczności uznanie.

W Poznaniu można na dzieło to prenumerować i nabywać pojedyńcze ze­
szyty w księgarni, składzie nut i rycin p. firmą:

M. Leitgeber (Hotel du Nord).
[5045] Maurycy Orgelbrand, księgarz.

Maurycego Orgelbranda.
w formacie wielkićj ósemki, 144 arkusze

¿Żelazne skrzynie bezpieczne od ognia i zło­
dziei, premiowane 1855 r. w Paryżu, doświadczone prze­
ciw ogniowi w nowszym czasie podczas pożaru, który trwał 22 
godziny od 4—5 czerwca 1867 w zamku księcia na Ujeździe w Bit- 
schin pod Rudzinitz, przeciw złodziejom doświadczona u 
pp. Nothmann i Zepler w Gliwicach, 186i r. u p. hr. Renarda w 
W. Strzelcach, 1864 r. u pp. Pratsch i Rheder w Wrocławiu, 1865 

na kolei fryburgskiej (dworzec świdnicki), 1866 r. u p. Radler
w Striegau, 1867 r. u p. barona v. Richthofen w W. Róży.

Wagi mostowe — wagi do bydła — żelazne łóżka — krzesła
do kołysania się — żaluzye zwijające się. — Prawdziwe machiny do 
szycia Grover i Baker. Warsztat do zakładów gazowych i wodo­
ciągowych. Galwaniczne dzwonki i telegrafy domowe. Stoły do 
kwiatów i fontanny przez nacisk powietrza. (3897).

Zdrojowisko jodowo-bromowe
Kónigscl' rff- Jastrzemtoiu

i
preparowane z niego koncentrowane żoły i sole żołowe
z znakomitym skutkiem leczącym w reumatyzinacb jako tćż wszelkiego rodzaju 
paraliżach, syfilis, skrofułach, nabrzmieniu gruczołów, macicy i jajników, 
uługo trwających ropieniacb, przepełnieniu krwią kości pacierzowej i mózgu 
1 za®^’r.aa^j migrenie sprowadzać można przez wszystkie bandle wód mineral­
nych Niemiec i przez zarząd zdrojowy w K ón i gs d o rff-Jas trz e m bi u 
(stseya pocztowa). (3747).

ROLNIK,
czasopismo rolniczo-przemysłowo-handlowe, organ urzędowy c. k. 

Tow. gosp. Galicyjskiego pod redakcyą

ANTONIEGO GOSTKOWSKIEGO
członka Komitetu c. k. Tow. Gosp. Galicyjskiego, 

rozpocznie wychodzić we Lwowie z dniem 1 lipca rb. w objętości pół­
tora arkusza w ósemce, w okładce dwa razy na miesiąc, t. j. dnia 1 
i 15, przyjmując za zadanie, jak to program rozesłany błiżćj objaśnił:

1. Dawać dokładno wyobrażenie o obecnym stanie rolnictwa i przemysłu 
z niśm połączonego, niemniój kierunku, jaki ono przybrać powinno, a to umieszcza­
jąc w tym przedmiocie naukowe rozprawy lub korespondeneye.

2. Umieszczać będzie poglądy handloze mogące dokładnie zapoznawać rol­
ników z jego ruchem, a tern sarnim starać się zabezpleezyć Ich od strat przez 
rozpuszczanie fałszywych wleśoi tak często powstąjąoyoh.

3. Na mocy układu zawartego z Komitetem Tow. Gosp. Gal. zamieszczać 
ogłoszeria, również sprawozdania z ogólnych zebrań jak i czynnościwszelkie

Komitetu.

w Galicji, W. Ks. Krakowskiem eałorooznle 5 złr., 
w W. Ks. Poznańskićm i Prusach całorocznie 4 talary,

Przedpłata wynosi: 
półrocznie 2 złr. 50 ct., w 
półrocznie 2 talary.

Członkowie Tów. Gosp. ual. otrzymają
Ogłoszenia rolniczo-przemyslowo-handlowo przyjmują się za opłatą 5 centów 

od miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowój 
30 cent, za każdorazowe umieszczenie.

Ogł: szenia zaś tyczące się wydawanych dzieł, uskuteczniają się bez Żadnej 
opłaty, skoro złożony zostanie jeden ich egzemplarz w redakcyi.

Dzieła te zostaną z końcem roku, to Jest przed 1 lipca 1868 r. pomlę 
dzy członków Tow. Gosp Gal. jako też i oałorooznyoh prenumeratorów roz­
losowane.

Korespondeneye mogą być nadesłane pod adresem redakcyi do głównój ekspe­
dycyi ,,Rolnika“ w biórze Tow. Gosp. Gal.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmuje we Lwowie główna ekspedycya „Rolnika“ 
w biórze Tow: Gosp. Gal., jako też w ajencyi A. J. Piątkowskiego we Lwowie 
liczba 31 miasto plac katedralny; gdzie i ekspedycya miejscowa — a w Krakowie 
księgarnia Władysława Jaworskiego — zaś tylko ogłoszenia Haasenstein et Yoglar 
w Wiedniu, Hamburgu, Berlinie, Lipsku, Frankfurcie nad Menem i Bazelu.

W końcu nadmienia się, że próbki nasion, zasługujących na rozpowszechnie­
nie, rozsełane będą przy „Rolniku.“ (3589).

Od pana C. ThUSt, liweranta nadwornego JKr. Mości,
odebrałem wielką przesyłkę r

Nagrobków
składających się z najpiękniejszych

krzyży na groby, pomników, płyt itd., które 
równie jak garnitury do umywalni, płyty sto­
łowe, flisy jak najusilniój polecam.

Kratek do grobów dostawiam po 20 sgr. za stopę bież.
Skład główny marmuru szląskiego.

Fryderykowska ulica 33. H. Klug.

Wystawa świata 1867 w Paryżu.

TAHAN
Cesarski liwerant nadworny.

Medal srebrny 1849. - Medal nagrody 1852. - Medal 
klasy 1855.

Wyroby powyższego domu włączono na wystawie 1867 r. do 
grupy III, klasy 26, uskładają się z przedmiotów, z których ka­
żdy okazuje coś nowego lub postęp. — Odwiedzający spostrzegają 
tamże wyroby rzeźbiarskie w rozmaitym stylu, przedmioty wykłada­
ne drzewem, jak na obrazie ułożonóm i cieniowanćm, dalćj przed­
mioty wykładane delikatnie grawirowaną słoniową kością i wyko­
nane ua drzewie malatury kwiatów; przedmioty wypełniane fa­
jansem lub emalią bardzo dowcipnie w brąz oprawne. Wszyst­
kie te przedmioty pochodzą z fabryki pana Tahan Można je kupić 
na wystawie lub znaleść w jego składzie, gdzie stałe ich 
oznaczone są liczbami.

Lokal sprzedaży w Paryżu
Btiie de la l9aiv. an Coin du Boulevard«

pierwszej

ceny

(vis - jt - vis le Bouvel opór*.)

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Ekonoma zdolnego, w dobre 

świadectwa opatrzonego, nieżona­
tego, potrzebuje od 1 lipca Dom. 
Łowęcice pOd Jaraczewem. 13370]

Pisarz gospodarczy, wolny od 
wojskowości, obeznany dokładnie z gospo­
darstwem podwórzowem jako i połowem, 
również z prowadzeniem wszelkich rejestrów 
1 rachunków, poszukuje miejsca od 1 lipca 
r. b. Bliższa wiadomość w Ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego,_______ [3888 ]

IPiimrztt gospodarskiego, 
obeznanego dobrze z rachunkowością 
i opatrzonego w dobre świadectwa, po­
trzebuje Bom. Bębicz pod 
»«•odą»_______ ]38VO]

W dominium Otocinia pod Wrześnią 
miejsce [isarza gospodarczego, już jest
gftjCte-__________ (3906).
t Bom. Oościejewo pod Ko- 
zmincni potrzebuje od 1 lipca rb.

który dobremi świade- 
ctwami jest zaopatrzony. [3898],

Zd tnemu pisarzowi jgospodai 
czemu wskaże na frankowane zapytań 
korzystne miejsce handel L Zboralskle 
w Pleszewie. [3372___ _ ________ _______ | ń/J.

Kucharz, Z swoim zawodem 
dokładnie obeznany, znajdzie od św. 
Jana pomieszczenie w Karminie pod 
Pleszewem. _______ (3832),

Wieś w Marciiii
^fJckermarkj

obejmująca 540 morgów areału włączn. 16 
mórg, łąki, 6 mórg, lasu, z dobremi bardzo 
gruntami, pięknem polowaniem i ryboió- 
stwem, dobrym inwentarzem, nowym domem 
mieszkalnym 1 nowemi zabudowaniami go- 
spodarskiemi, leżąca o % mili od żwirówki
1 ludnego miasta, w przyjemnej okolicy Mar-
^n’nAJe.St, d° sPr^,dania 2a Wstępną cenę 
30,000 tal. przy zaliczce 8000 tal i bardzo 
pewnym stanie hipotecznym. Bliższe szcze­
góły sub Z. 82 przez p. Rudolfa USosse, 
ekspedycya anonsów, Berlin. [3900].

Posi dłość wiejska, przy PoznanluAioło- 
żona, jest tanio do nabycia. O bliższych 
warunkach dowiedzieć się można u L. Tesch- 
ke Chwaliszewo No. JO. [3848.]

Wełnę,
jako tóż wszystkie inne płody surowe sprze- 
daję w drodze komisyjnćj pod warunkami 
korzystnemi. Skład i tanie zaliczki w go­
tówce; dobre polecenia, listy franko.
(3895.______ B. I'\ Muller w Lipsku.

Sprzedaż [3905.]
pozostałości po ś. p. księdzu proboszczu 
Zgrabozynskim, składającej się z inwen­
tarza żywego i martwego, oraz mebli, 
sprzętów domowych, pośoiell, machiny 
do torfu zupełnie nowej itd., odbędzie 
się linia 4 lipca r. b. o godzinie
9 z rana na probostwie w Powidzu.

Egzekutorowie testamentu: 
Jordan z Chomęcic, Mugolfz Charbina,

p. Stenszewo.________ p. Powidz.

Ogłoszenie.
Na folwarku dominialnym w żydó­

wki! pod Gnieznem sprzeda­
wać się będą [3894]
2 lipca 1867 r. przed południem o 9

godzinie
10 koni, 15 krów, 3 woły, 1 powóz pół- 
kryty, 4 wozy, pługi, brony i półszorki, 
nadto pewna ilość brzozowych mebli 
jako to sofy, stoły, krzesła, szafy do 
rzeczy, komody i różne sprzęty domo­
we i kuchenne przez publiczną licyta- 
cyą najwięcój dającemu za natychmia­
stową zapłatę.

Gniezno, 22 czerwca 1867.
W skutek ekspiracyi dzierżawy będą

sprzedawane dnia 36 czerwca 
c godzinie 9 z rana w Pólwicy pod Za­
niemyślem przez publiczną licytacyą 
za gotówkę więcćj dającemu

konie zaprzęgowe i fornalskie, 
źrebce, woły, krowy i bydło ja­
łowe — dwie młockarnie, siecz­
karnia, wozy, pługi, brony itd. 
sprzęty domowe i kuchenne.

[3819,] Trąmpczyńska.
Na probostwie w Oęhnicy

pod Biłcckicm jest 136 sko­
pów opasłych na sprzedaż. [3896]

Wielki transport ele- 
Igaiickicli wierzchow­
ców i koni pocią<o- 
wyehje«t do sprzeda- 

Magazpiowa ulica J¥o. 1.
S. Gross.

Rzecz dotąd nieznana! _
Najnowsza i najpewniejsza metoda 
cierpień nagniotkowych *) bez bólu,

wraz z przepisem użycia.

gruntownie 
flakonik po 

[3901],

*) Dotąd jest ona tajemnicą familijną z papierów sławnego francuskiego lekarza. 
Tylko wprost: Berlin, Johanniterstr. 10, II, u Fr. T. Kpnze, pożarł, sekret, intend.

pozbycia się 
15 sgr.

Chiński środek
do farbowania włosow. 

Flakonik 25 sgr.
ta kompozycya farbuje ułosNsjdoskonalsza

i brwi w każdym twarzy odpo
tychmiast i prawdziwie. Flakonik jest opieczętowany 
pieczątką zawierającą firmę, na co bardzo zwazać pro­
simy. /

Oryentalny środek do pozbycia się włosów,
Flakonik 25 sgr.

Środek ten oddala bez najmniejszego bóln lub uszkodzenia nawet z najdeli­
katniejszych miejsc ciała włosy, których się pozbyć chce. U płci plęknćj niekiedy 
zdarzające się ślady zarostu brody, zrosłe brwi, zarosłe czoło i sliroń środek ten 
usuwa w 15 minutach.

Wyłączny skład znajduje się w E'ozr.u:siu u
BSerrnianna Moegelina,

[38,-6.] przy ulicy Podgórnćj No 9.

iy, brodę
twarzy odpowiadającym kolorze na-

nia.

[3891.]
Dum. fflohy pod Xlążem ma na sprze-

daż dwuletniego stadnika. (3812]
W czwartek rano 
dnia 27 bm. stanę 

znowu w hotelu Kei-ł 
1 e r a z wielkim

transportem krów 1 cieląt z łęgn noteo-

MATICO-GAPSELN|[von GRIMAUŁT & C? Apotheker in Paris] Ka

te ga­
lare­
towe 

zawie- 
się jakorają balsam Copaiwy, połączony z lotnym olejkiem rośliny Matico i używają

pewny środek przeciw gonorrel.
Dla osób, które przeciw chorobie tój używa ą chętnie środków zewnętrznych, wy­

rabia dom Grimault i Sp. także injekcyą z rośliny Matico, zawierającą również sku­
teczne części składowe rzeczonćj rośliny, a ró ' ’ .... .. ...
zalecanym przeciw gonorrei środkom

lny, a równającą się

Skład w Poznaniu w aptece Klsnera.
w swych skutkach najbardziej 

[6199]

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Pesnaaiu.

kiego na sprzedaż. W. llainann,
[3912] ’ ” ' "handlarz bydła.

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Ogrodnik żonaty, dobrze kształcony, 
z dobremi świadectwami i dobrą rekomen­
dacją, będący zawsie w wielkich miejscach, 
życzy sobie od św. Michała lub Nowego 
Roku przyjąć miejsce jako takowy gdzie 
bądź pod nader umiarkowanemu warunka­
mi. Bliższa wiadomość w Eksped. Dzień.

[3907.]
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